
N r. 65 (824)’

W ARSZAW A, NIEDZIELA 9 M ARCA. 19*/ IL Cenn numeru 3  z io le
ROK 55

NIECH ŻYJE RZAD
R o b o t n i c z y  HIHIIR 
i w ło ś c ia ń s k i  llllHH

R e d a k c j a
Pr,  U J M U J E  I N T E R E S A N T Ó W  
OD GODZINY 12-ej DO 2 -e j  PO POŁUDNIU

a d m i n i s t r a c j a
C ZY N N A  O D  G O D Z IN Y  8 -e j DO I5-ej

K o n t o  w  b a n k u  >s  p  o  ł  e  M s 
O D D Z I A Ł  W  W A R S Z A W I E  Nr  195

k o n t o  w  p . k . o . n>  i - 9 so

wOBOTHi
CEnTRAlTIY 

O R G A N PPS
c __________________________
PROLETARJUS2Ł WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE, SJĘ* 

Wydawco: Rado Naczelna P« P. S.

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
W A R S Z A W A  
Al .  J e r o z o l i m s k i e  121

T E L E F O N Y :
REDAKTOR NACZELNY . . . .  8.85-01
SEKRETARZ REDAKCJI . . . .  8.85-02
ADMINISTRACJA WYDAWNICTWA 8.85-04
DZIAŁ O G Ł O S Z E Ń .............................. 8 85-05
ZARZĄD DRUKARNI....................................8.85-06
D R U K A R N IA .................................................. 8.79-6Y

Podstawowy sens umów:

Uparte wspólne dążenie do pokoju
T o u t .  Premier o um owie moskiewskiej

Tow. Premier Józef Cyran­
kiewicz udzielił przedstawicielo­
wi Socjalistycznej Agencji Pra­
sowej następujących wyjaśnień 
na temat wizyty w Moskwie i za­
wartych umów:

-— Nasze rozmowy w Mo­
skwie dotyczyły dość szerokiego 
Wachlarza spraw, interesujących 
oba kraje. Jesteśmy sąsiadami, z 
faktu tego wypływa cały szereg 
wzajemnych sąsiedzkich proble­
mów. Dodatkowe problemy są 
Wynikiem okupacji Niemiec 
przez W'ojska radzieckie, a oku­
pacja ta jest w chwili obecnej je­
dnym z  najistotniejszych środ­
ków zabezpieczenia pokoju.

Jesteśmy nie tylko sąsiadami 
2kviązku Radzieckiego, ale i bar­
dzo bliskimi sojusznikami. So­
jusz ten nie jest dla nas niczym 
koniunkturalnym, zawiązał się 
na polach bitew we wspólnej roz 
prawie z hitleryzmem. History­
czne zwycięstwo Armii Radziec­
kiej i wkład Armii Polskiej w to 
^ycięstw o zamknęły pierwszy 
°kres sojuszu, który wówczas 
prooretcowarsy b y ł w a lk a  i k rw ią  
obu narodów .

Dziś pora na ugruntowanie i

wzbogacenie tego sojuszu przez 
współpracę obejmującą coraz 
więcej dziedzin w miarę wkra­
czania naszych narodów w po­
kój i odbudowę. Wypełniając 
ten sojusz żywą treścią bezpośre­
dnich rozmów i umów dotyczą­
cych poszczególnych spraw nie 
tracimy z oczu jego najważniej­
szego podstawowego sensu. Jest 
nim wspólne, uparte dążenie do

pokoju obejmujące wszystkie na-1 mów ani tym mniej haseł, to jest
.. J  1 L ,______ 1 _ .1. I I 1' r.rody, które nie chcą powtórzenia 
krwawego doświadczenia ostat­
niej wojny, rozbudowanie takie­
go pokoju, który za kilka lub 
kilkanaście lat nie stanie się tyl­
ko pokojowym bezwładem naro­
dów sprzymierzonych. a!e który 
bedzie umiał się bronić przed za­
grożeniem i naruszeniem.

To nie jest sprawa tylko u-

„Tego wymaga interes Polski”
Tow. Cyrankiewicz do PPS-owc6w

Po powrocie z M oskwy Premier i sekretarz generalny 
CKW  PPS tow. Józef Cyrankiewicz złożył za pośrednic­
tw em  „R o b o tn ik a ja k o  centralnego organu Partii, nastę­
pujące oświadczenie do PPS-owców:
TAKŻE NASZA PARTIA MA SWÓJ POWAŻNY  

WKŁAD W DZIELE UGRUNTOW ANIA SOJUSZU POL­
SKO . RADZIECKIEGO. ALE TO NIE WYSTARCZY. PPS, 
WSZYSCY TOWARZYSZE PARTYJNI, MUSZĄ W Y­
TRWALE I Z GŁĘBOKIM PRZEKONANIEM CIĄGLE PRA­
COWAĆ N A D  POGŁĘBIENIEM I ROZSZERZENIEM TEGO 
SOJUSZU. TEGO WYMAGA INTERES POLSKI. TEGO W Y­
MAGA INTERES KLASY ROBOTNICZEJ, INTERES SPRA­
W Y POKOJU I POSTĘPU.

sprana konkretnego zebezpie- 
czenia się przed agresją. Stąd wy 
nika zgodność poglądu obu rzą­
dów na sprawę Niemiec, stąd 
wynika także dalsza konieczność 
rozciągnięcia tej zgodności co do 
sposobu zabezpieczenia się przed 
wojną także na inne państwa.

Sądzę, że najbliższe międzyna­
rodowe rozmowy będą w tym kie 
runku dalszym krokiem naprzód. 
Już dziś zgodność poglądów o- 
gamia niewątpliwie państwa sło­
weńskie, mające jednakowe hi­
storyczne, wojenne doświadcze­
nia z Niemcami. Podobne do­
świadczenia historyczne przeszła 
Francja i tutaj nie mamy powo­
du obawiać sie lekkomyślności w 
podejściu do zagadnień niemiec­
kich.

Sądzę zresztą, że na Iwiecie 
coraz więcej będzie zrozumienia 
dla tych spraw, ponieważ pokój 
czy wojna przyszłości nie będzie 
sprawą tylko państw słowiań­
skich, ani tylko Europy, lecz bę­
dzie zawsze sprawą całego świa­
ta.

D epesze tow. Prem iera

do Generalissimusa Stalina 
i ministra Molotowa

Tow. Premier Cyrankiewicz przesłał przy przekraczaniu granicy r*- 
dziecko-polskiej następujące depesze:

Do Pan* Prezesa Rady Ministrów ZSRR
Generalissimusa J. W. Stalina

Moskwa, Kreml
Opuszczając Związek Radziecki Spieszę zapewnić Pana o mojej gięto- 

klej wdzięczności za przyjazne przyjęcie polskiej rządowej delegacji w Mo­
skwie. Wyniki naszych pertraktacyj w Moskwie stanowią niewątpliwie jo- 
szere jeden poważny krok naprzód na drodze rozwoju 1 pogłębienia trwa­
łego polsko-radzieckiego sojuszu.

{—) Józef Cyrankiewicz
Prezes Rady Ministrów 

* a *
Do Pana Zastępcy Prezesa Rady Ministrów

ł Ministra Spraw Zagranicznych ZSRR 
M. W. Motetowa

M o s k w *
Proszę przyjąć serdeczne podziękowanie za życzliwą goócłnę, okaza­

na nam w Moskwie. Rozmowy nasze w Moskwie jeszcze bardziej pogłę­
biły polsko-radziecki sojusz, niezbędne ogniwo w dziele wzmocnieni* p o­
koju światowego.

(—) Józef Cyrankiewiea
Prezes Rady Ministrów

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
Premiera Cyrankiewicza i min. Minca

W dniu 7 bm. Prezydent Rzeczy- I Premiera Rządu Rzeczypospolitej Iow. 
pospolitej przyjął na audiencji spra- Józefa Cyranklewlcza t ministra Prze- 
wozdawczej, przybyłych z Moskwy —• ! mysłu ob. Hilarego Minca.

20 tys. żołnierzy brytyjskich
szuka terrorystów w Palestynie

JEROZOLIMA (SAP). Oddziały 
woj6ika brytyjskiego w sile 20.000 ln-

Dwie wizyty
Mija właśnie 10 la t od łowieckiej „wizyty" Goeringa 

w Białowieży i w Warszawie. Lewica polska dobrze zdawała 
sobie sprawę z charakteru tej wizyty i aczkolwiek myśliwskie 
zapędy Goeringa miały mierzyć według jego zapewnień wy­
łącznie w Związek Radziecki, to faktycznie pierwszą upatrzo­
ną zwierzyną musiała być Polska.

Pełne miłości Ojczyzny i troski o pokój deklaracje 
i ostrzeżenia radykalnych organizacyj społecznych były lek­
ceważone (a często konfiskowane) przez pewnych siebie puł­
kowników z Beckiem na czele.

Polska zaczynała odgrywać komedię „samodzielnego" 
mocarstwa.

Właśnie w imię tej „mocarstwowości" Polska ogłosiła 
w r. 1937 deklarację solidarności z opuszczającą Ligę Naro­
dów—faszystowską Italią. Polska—poprzez usta p. Becka — 
też „protestowała" przeciw rzekomemu mieszaniu się Ligi 
Narodów w „walkę ideologii" (chodziło o potępienie agresji 
faszystowskiej na Abisynię!).

Polska wymogła w 1937 roku na Rumunii odstępstwo te­
go kraju  od bloku z Czechosłowacją i sojuszu z Francją. 
W tym  celu z inicjatywy hitlerowskich Niemiec Mościcki 
i Beck odbyli wtedy swą „trium falną" podróż do Bukaresztu.

Polska w 1938 r. najgoręcej występowała za zmianą ar­
tykułu 16 statu tu  Ligi Narodów, przewidującego zbiorowe 
akcje członków Ligi Narodów przeciw agresji państwa napa­
stniczego. W tym właśnie okresie „mocarstwowa" Polska też 
dwa razy zastosowała, idąc śladem faszystowskich nauczycie­
li, ultim atum  wobec państw słabszych pod względem m ilitar­
nym. Raz z okazji hitlerowskiego ultim atum  wobec Austrii. 
W dwa dni po zagarnięciu Austrii przez Niemcy Polska wy­
stosowała swoje ultim atum  do Litwy (szło rzekomo o prawa 
polskiej mniejszości na Litwie). Groźba ultim atum —marsz na 
Kowno! Drugi raz zastosowano tę metodę z okazji okupacji 
Sudetów przez hitlerowskie wojska. Na drugi dzień po wkro­
czeniu Niemców do Czech, wojska Rydza-Smigłego weszły na 
terytorium  ówczesnego państwa czechosłowackiego.

Nic dziwnego, że gdy doszło do decydujących rozmów 
w pierwszej połowie 1939 roku na tem at wojskowego sojuszu 
obronnego między Związkiem Radzieckim a Wielką B ryta­
nią i Francją dla obrony m. in. Polski przed atakiem hitle­
rowskim — „mocarstwowa" Polska oświadczyła wówczas, że 
„ani nie potrzebuje, ani też nie przyjmie wojskowej pomocy 
od Związku Radzieckiego".

Skutki i wyniki takiej polityki przeżył naród  ̂ polski 
w czasie strasznej nocy okupacji hitlerowskiej, od której zo­
stał uwolniony bezpośrednio przez Armię Czerwoną. Zgub- 
ność ówczesnej polskiej polityki zagranicznej jest obecnie 
zrozumiała dla najszerszych warstw  narodu polskiego. Odro­
dzona Polska nie dopuści do powtórzenia się sytuacji z wrze­
śnia 1939 roku. Sojusz ze Związkiem Radzieckim, niepodle­
głość Polski oparta o ten sojusz i o przyjacielskie stosunki 
z Czechosłowacją — oto podstawowe wytyczne nowego kie­
rownictwa Rządu nowej, demokratycznej, ludowej Polski.

Tej prawdzie dał wyraz pierwszy wyjazd za granicę — 
do Moskwy — prem iera nowego, już nie „tymczasowego", 
Rządu Rzeczypospolitej, tow. Cyrankiewicza. A niewątpliwie 
wizyta czechosłowacka jest tak samo wyrazem odnowienia 
nasze i przyjaźni, z Czechosłowacją.

STA N ISŁ A W  SZW ALBE

Widziałem krzyżowa droga narodu polskiego
oświadczył dziennikarzom min. Bidault 

po z w ie d z e n iu  W a r s z a w y
Drewniany barak stanowiący 

główiny budynek Dworca Gdań­
skiego, był wczoraj, dla odmia­
ny, przystrojony w barwy fran­
cuskie. W  Warszawie trwa w 
pełni „tydzień międzynarodo­
wy": po czwartkowej wizycie
Bevima. wczoraj Bidault, jutro, 
Czesi.
ZW IED ZA N IE W ARSZAW Y

Pociąg wiozący delegację fran 
cuską na konferencje w Moskwie 
przybył do Warszawy, tak jak i 
w przeddzień pociąg angielski, 
o godzinie w pół do dziesiątej 
rano. Również podobny był pro. 
gram dwugodzinnego pobytu w 
stolicy Polski obu ministrów 
spraw zagranicznych: zaraz po
przybyciu zwiedzanie Warszawy, 
a następnie, przed odjazdem ikon 
ferencja z dziennikarzami w wa­
gonie kolejowym. Minister Bi­
dault zdążył jeszcze „wpaść" na 
krótkie śn iadanko  do am basady 
francuskiej na Saskiej Kępie.

Kolum na samochodów, wio­

zących delegację francuską na 
przejażdżkę po mieście, zatrzy­
mywała się dość często w rozma­
itych punktach Warszawy. Dłuż­
szą chwilę zatrzymali się goście 
w kościele Sw. Krzyża, gdzie za­
murowane jest serce Chopina.

FRANCUZI NIE BOJĄ SIĘ 
MROZÓW

Powracających z przejażdżki 
Francuzów oczekiwali na peronie 
licznie zgromadzeni dziennika­
rze.

Delegacja francuska n ie jest 
ubrana „podbiegunowo". Zwra­

ca uwagę dość znaczna liczba ko 
biet — wszystkich oczywiście 
przystojnych i po parysku ele­
ganckich. Ministrowi Bidault to­
warzyszy małżonka, w jasnym 
błękitnym płaszczu, z bukietem 
wręczonych jej w Warszawie 
kwiatów.

Minister z uśmiechem zapra­
sza dziennikarzy do saloniki. Jest 
w skromnym czarnym palcie z 
futrzanym kołnierzem. N ie nosi 
kapelusza. Ma wygląd rasowego 
dyplomaty, ujmujące zachowa­
nie, nie pozbawione specyficznej 
francuskiej swobody i lekkości. 

(Dokończenie na str. 2-ej).

dzi wyruszyły aa najszerzej zakrojoną
z dotychczasowych aikcji w posutkW* 
ciu terrorystów.

Znienacka zarządzona obław* obję­
ła Rehoveth, piiaeto gajów cytryno- 
nych, Nathamva i Hedęrę. W Hedern 
wykryto kryjówką broni i  materiałów 
wybuchowych.

W Nałhamra aresztowano 20 osób. 
W Rehoveth znaleziono miny, aresz­
towano 8 osób.

N. JORK (PAP). Szef wydziału po­
litycznego Agencji, znajdujący 
wśród grupy działaczy wyjeżdżają­
cych do Palestyny Szertoik oświadczył 
przed wyjazdem, że gwałtowne kroki 
rządu brytyjskiego w Palestynie oie 
odniosą żadnego skutku. .

Z kół zbliżonych do ONZ donoszą, 
że W. Brytania, Francja, Chiny i Zw. 
Radziecki wypowiedziały ®ię za powo 
łsndeim specjalnej komisji do zbadania 
sprawy Palestyny, zgodnie z wnio­
skiem sekretarza generalnego ONZ 
Trygve Lie. Tylko St. Zjednoczone 
nie zajęły jeszcze wyraźnego stanowi­
ska.

500 uczestników Konferencji Wielkiej Czwórki
Moskwa gotowa na przyjęcie gości

Przygotowania do konferencja miini- 
słrów  spraw zagranicznych w Moskwie 
zostały zakończone. Pomimo mrozu i 
śniegu, Moskwa ma wygląd p ra w e  o d ­
świętny. Przez cały tydzień ubiegły

Min. Bidault w  W arszawie

w czterech najw iększych hotelach Mo­
skwy robiono porządki na przyjazd 
oczekiwanych gości zagranicznych. 
Terkotały elektroluksy, stukały mlo+ki 
tu i ówdzie kładziono świeżą warstwę 
farby lub spraw dzane sieć elektrycz­
ną.

Goście zagraniczni — których licz­
bę określa się na z góry 500 osób, — 
będą rozm ieszczm i w czterech hote­
lach. ,,Moskwa" — największy i n a j­
nowocześniejszy — pomieści najw ięk­
szą liczbę przyjezdnych. Obszerny „Me 
tropol“ będzie następnym  co do wiel­
kości skupiskiem gości. Okazały i wy­
godny ...National" z pewnością rów ­
nież zdobędzie sobie uznanie przyby­
łych. W ydaje się jednak, że najm ilej 
będą się czuli cudzoziemcy w małym, 
nieco staroświeckim, ale zato przytu l­
nym „Savoy‘u ‘.

Min. Marshall ze swym zastępcą.

Robertem Murphy i prawdopodobnie 
z gen. Clarkiem i Dullesem zamieszka­
ją w t. zw. Domu Spesskim. będącym 
siedzibą ambasadora St. Zjednoczo­
nych Bedell Smutha. Gen.. Marshall 
zajm ie pokój, w którym mieszkali pod­
czas swych wizyt w Moskwie Cordell 
Hull, Stettiindus i Byrnes.

Min. R!1 v 1 n również zamieszka w 
gmachu ambasady brytyjskiej, w tym 
samym pokoju, w którym już mieszkał 
podczas poprzedniej wizyty w Mo­
skwie ..Ten sam pokój gości! w swo­
im czasie Churchilla, a później Edena. 
Z okna tego pokoju Bevin będzie mógł 
oglądać widok skutej mrozem rzeki 
Moskwy, z perspektywą murów Krem­
la w oddali.

O kilkaset metrów dalej w gmachu 
ambasady francuskiej zamieszka Bi­
dault. m inister spraw zagranicznych 
Francji.

Delegacja Rządu Czechosłowackiego
przyjeżdża w niedzielę

Podczas swego przejazdu prze.z W arszawę >J|in- 
poprzedniego dni* min. Bevin, zw iedził najBird

miasta. (SAP).

Bidault. podobnie iak 
ziej zniszczone dzielnice

Ja k  się dow iaduje  korespondent 
dyplom atyczny SAP, delegacja  rz ą ­
du czechosłow ackiego z prem ierem  
G ottw aldem  i m in istrem  sp raw  za­
granicznych M asarykiem  na czele, 
przybędzie do Warszawy, w  niedzie­
lą, dnia 9 b. m. .

P rzy jazd  delegacji, k tó ry  m iał na­
stąp ić  w  sobotę, w  zw iązku z poby­
tem  belgijsk iego m in is tra  sp raw  za­
granicznych, S paaka  w  P radze  cze­
skiej, w  osta tn ie j chudli został prze­
łożony na niedzielę.
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U r a z y  I

Warszawa, 8 maren.

f a k f g

k , M ,  j t r ^ s r :  m ‘ ”

O sim  wym iana listów
n a  l e m a t  P o l s k i

między La Guardią a b. ambasadorem Bliss-Lane

J«« J»* zwolennikiem współpracy se 
Związkiem Radzieckim 1 ie  nie ma w 
aaszym społeczeństwie urazów anły- 
redaieckieh. Niestety, tak jeszcze nie 
jeat, niestety, tak jeszcze być ale może, 
8 źle byłoby, gdybyśmy sami glebie 
wprowadzali w błąd co do istotnego 
•tam  rzeczy.

Urazy antyrosyjskie aą w pewnej 
e*ęśd społeczeństwa polskiego zbyt 
zadowolone, zbyt głęboko zakorzealo- 
Sta, by mogły one zniknąć z dziś na ju 
ttw, a nawet z roku na rok. Leczenie 
stażów wymaga wiele cierpliwości i 

’ wytrwałości.
Choroba ta — bo w tej chwili ina- 

szej nie mogę nazwać stosunku nie­
których obywateli do Związku Radzicc 
kiego datuje się jeszcze sprzed 
plerwsaej wojny światowej. Wszyscy 
Polacy pamiętają nclsk niewoli car­
skiej, natomiast nie wszyscy wie­
dzą 1 chcą wiedzieć «  tym, żc naj­
lepsza część społeczeństwa rosyjskiego 
aawsze wypowiadała się za niepodle­
głością Polski. Na sztandarach rewo­
lucjonistów rosyjskich 19-go wieku 
wypisane Łyło hasła niezawisłości Pol­
aki. Ufzcczywiiiuila to hasło Wielka 
Rewolucja Październikowa.

lira* .yusyjskl został wzmocnio­
ny po -»*poczęciu t. <jny w 1939 r., 
góy w pamiętnym dniu 17 września
wojgka radzieckie wkroczyły na ziemie 
polskie. 1 o tym wszyscy pamiętają, 
natomiast nie wszyscy zdają sobie 
sprawę z tego, coby było, gdyby Czer­
wona Aiuiia r ie  przekroczyła granicy 
Polski. Przecież Niemcy posunęliby 
f*lę o wieleset kiiomelruw dalej na 
wschód, przeiież mieliby ułatwioną 
ptwycję do uderzenia na Związek Ra­
dziecki, przecież zwiększyłoby to tyl­
ko nasze cierpienia okupacyjne, a kio 
wie, czy nie przedłużyłoby wojny o 
kilka Ink

Dalszym Impulsem, pobudzającym 
Sras antyrosyjski, było zachowanie się 
esęśei żołnierzy radzieckich w końcu 
11M r. 1 na począiku 1943 r. Wszyscy 
pamiętają „rowery i  „zegarki", nie- 
•ł«‘y n.e wszyscy myślą o tym, że 
wsrod lO-mihouowej armii może się 
■naieść pewien odsetek ludzi po 
ubawionych skrupułów moralnych 
•to wszyscy chcą uwierzyć, źe wśród 
wojgh tdiunekieb na Zueiiodzie odse­
tek sdemorallzowanych żołnierzy był 
raczej jeszcze większy.

Te wszystkie urazy możemy wytłu­
maczyć. Nie Jest to jednak równo- 
znoczae a ich usprawiedliwieniem. 
Gdyż jeśli nawet wszystkie wyjaśnio­
ne I zrozumiałe dla o «  urazy umie­
ścimy na jeduej szali wagi, to na 
drugiej położyć musimy szereg taktów, 
fakluw ważkich I doniosłych, które 
wielokrotnie przeważają najlepiej i 
najdokładniej wytłumaczone urazy.

Mam na myśli fakty pomocy, okaza 
•ej nam przez Związek liadzlceki, po- 
ezynając od tego aktu pomocy (jeśli 
można tu użyć tak prozaicznego sio 
wa), który umożliwił 1 wywołał po­
trzebę wszystkich następnych postaci 
pomocy — czyli poczynając od uwol­
nienia Polski przez Armię Radziecką

Do łyeh faktów pomocy przybył w 
(ostatnich dniach jeszcze jeden: ukła­
dy podpisane w Moskwia przez tow. 
premiera Cyrankiewicza, układy w 
•prawie zioła 1 węgla, w sprawie ta­
boru kolejowego 1 floty handlowej, w 
sprawie repatriacji obywateli pol­
skich itd. Ud.

Dzięki tym faktom pomocy ułatwio­
na Jest odbudowa naszej zrujnowanej
gospodarki. Jednocześnie ułatwiają 
one leczenie naszej schorowanej psy­
chiki. Coraz to większa część społe­
czeństwa pozbywa się — choć jeszcze 
sbyt powoli — różnych urazów, a 
wśród nich urazu antyradzieckiego.

Powrót każdego Polaka ze Związku 
Radzieckiego, przywóz każdego kilo­
grama złota z ZSRR, załrzym nie każ­
dej tony węgla dla celów eksporto­
wych — jest równoznaczne z wylecze­
niem jeszcze jednego chorego aa uraz 
antyradziecki. Na tym polipa między 
innymi znaczenie ostatnich układów 
Moskiewskich.

----------------USA ..
Warszawie Bliss Lame I La Guordla. 
Dziennik nowojorski *PM‘‘ podaje oba 
listy w całości.

Bliss Lane w Hścłe swoim zarzuca 
m. In. La Guardil, że podczas poby­
tu swego w Warszawie nłe wystąpił 
w obronie obywateli amerykańskich, 
którzy znajdowała się w więzieniu z 
przyczyn natury pniitycanej.

Polemizując z zarzutem La Guardli, 
ie  „ambasadorowie nie powinni mie­
szać się do polityki wewnętrznej 
państw, w których są akredytowani", 
Blias Lane przypomina, że rządy Sta­
nów Zjednoczonych I W. Brytanii, jak 
również ZSRR | Polski, zobowiązały 
się do wykonania uchwał konferencji 
w Jałcie 1 Poczdamie w sprawie wy­
borów 'w Polsce. Jako przedstawiciel 
rządu USA w Warszawie, pisze Bilse 
Lane miałem obowiązek Informowa­
nia mego rządu 9 stosunkach panu­
jących w Polsce.

W odpowiedzi swej La Guardla po- 
windra „Trudno się zorientować, pa­
nie Bllss Lane, czy był Pan ambasa­
dorem USA w Polsce, czy też spo­
dziewał się Pan, że Ja będę wykony­
wał Pańskie zadania. Rzecz jasna, źe 
pomogłem Panu. Nieporozumienie po- 
!ega na tym, że nie przedsięwziął Pan 
należytych kroków w celu skontak­
towania się z aresztów anymS obywa­
telami USA. Nie miał P m  o nich żad­
nych wiadomości, nie przedłożył Pan 
rządowi nazwisk aresztowanych. Wy­
powiadał Pam wówczas głupstwa, tak 
zresztą, jak I później.

Nie wiedział Pm  co się w Polsce

działo i nie wSe Pan tego obecnie. 
Młal pan kłopoty z wymianą dewiz 
przy wypłacaniu prnsjl personelowi 
ambasady w Warszawie. Załatwił Pan 
to nieumiejętnie. W Waszyngtonie ure 
gulowamo tę sprawę w ciągu 10 minut.

Nie wiem, dlaczego napisał Pan 
fen iłst. Przypuszczam, źe dręczy Pa­
na sumienie, iż próbował się Pan mie­
szać d0 polityki wewnętrznej i popeł­
nił Pan błędy tak samo zresztą jak 
Pański brytyjski kolega. Musi Pan je­
dnak przyznać, źe Jest on o włde mą­
drzejszy od Parna. W ciągu kliku go­
dzin zrobiłem w Polsce więcej niż 
Pan w czasie całego swego pobytu. 
Jestem rad, ie  wróttf Pan do Sia­
nów Zjednoczonych i nie sądzę, aby 
Departament Stanu zechciał Pana wy­
słać z powrotem.44

 ̂Na konferencji prasowej La Guar­
dis, zapytany w jakich wypadkach 
Biiss Lane popełniał błędy — odpo­
wiedział: „Wy przecież wiecie dobrze. 
Zajrzyjcie do swoich archiwów*'. Na­
stępnie La Guardla dodał: „Nie wiczn 
po co Bliss Lane wciągnął mnie w tę 
sprawę. Pomogłem mu W Jego słosun 
kaeh z Polakami. Był tak bezradny, 
że nie umiał nawet nawiązać kontak­
tu z ludźmi, z którymi cbcłal rozma­
wiać. Błędny człowiek"

Na pytanie w sprawie oświadczenia 
Bltss Lane, że La Guardla nie dotrzy­
mał obietnicy interwencji u rządu poi 
dslcgo W obronie aresztowanych oby­
wateli Sianów Zjednoczonych, La Gu­
ardla odpowiedział głośno: „Bliss La­
ne Jest kłamcą".

Komuniści francuscy wzywają
do likwidacji strajku prasowego

PARYŻ (PAP). Biuro polityczne fran 
cuskiej partii komunistycznej powzię­
to rezolucję dotyczącą likwidacji atraj 
ku w prasie paryskiej. W komunika­
cie podkreśla się, źe brak prasy pa­
ryskiej w chwili podpisywania trakta­
tu francusko-brytyjsklego uniemożliwił 
wyłożenie francuskiego punktu widzę-

Repatriacja Polaków
z W. Brytanii

LONDYN (PAP), Na skutek sta­
rań władz polskich, władze brytyj­
skie przyrzekły zwiększyć mie­
sięczny kontyngent osób, repatrio­
wanych d0 Polski. W kwietniu ma 
wyjechać z Wielkiej Brytanii 15 
tysięcy Polaków. — Należy się spo­
dziewać dalszego zwiększenia kon­
tyngentów wyjazdowych.

Pozytywny w kład
w dzieło odbudowy świata
Amb. Wierbłowski o pakcie 
czesko — polskim

PJ AG1  lPAPw- A Î ł>a* ^ Qr ,* !  ~  Czy m0ie mi P m  pow iedzie, inPradze, Stefan Wicrbłowwki, udzielił 
korespondentowi agencji Telepresa wy 
wiatru w sprawie układna polsko-cze­
chosłowackiego z punktu widzenia po­
lityki międzynarodowej.

Min. Bidauh w Warszawie
(Dokończenie ze str. 1-ej)

W drzwiach przedziału Mama | cadnień interesujących Francie
S r \ r \  z w a r l i ,  „  — - — -    _ I • 1 - • • « ■ a   . . .sie pokojówka w czarnej sukien 

ce, białym fartuszku i czepeczku. 
Na stole w salonce —  robótka 
na drutach, która pani Bidault 
uprzyjemnia sobie dłuca podróż. 

*
KONFERENCJA 

2' DZIENNIKARZAMI
Minister Bidault dał na wstę­

pie wyraz swemu wzruszeniu, ja- 
kiego doznał na widok ruin 
Warszawy. •••*•'

—- Widzieliśmy stacie drogi 
krzyżowej narodu polskiego —  
powiedział. —  Uważam, że dla 
pokoju świata byłoby rzeczy po­
żyteczny, aby jak największa ilość 
ludzka zwłaszcza młodzieży, mo­
gła się naocznie przekonać , jak 
wygi ad a Warszawa i poznać: po 
pierwsze, co to jest nieszczęście, 
a P°. drugie: c°  to jest odwaga.

Minister wyraził następnie swe 
uznanie dla mieszkańców naszej 
stolicy, którzy nie skarżąc się na 
los, jaki ich spotkał, z zapałem 
przystąpili do dzieła odbudowy.
_ Zapytany o ustosunkowanie 

się Francji do zagadnienia zacho­
dnich granic Polski —  francuski 
minister oświadczył, że Francja 
udzieli Polsce w tej sprawie po­
parcia. licząc z kolei na jej wza­
jemność przy dyskutowaniu za-

Francja jest sojuszniczka Polski, 
z która tyczy ja „położenie geo­
graficzne, zdrowy rozsadek i ser­
ce”.

Mówiąc o kwestii niemieckiej 
minister zauważył, że problemy 
dotyczące Niemiec sa bardzo li­
czne. skomplikowane i tak zazę­
biają się ze soba, że nie można 
ich rozpatrywać osobno, a jedno­
cześnie trudno rozwiązać je jako 
całość.

Na pytanie jednego z dzienni­
karzy, jakie sg  szanse Konferen­
cji Moskiewskiej — Bidault po­
wiedział z uśmiechem:

— Testem optymistą, zarówno 
z racji swego zawodu, jak i z 
rozsądku.

POCIĄG NIE ODSZEDŁ 
PUNKTUALNIE

Poctyg z delegacją, francuską 
nie odszedł z Warszawy punktu­
alnie. Minister Bidault z iście 
francuskim beztroskim humo­
rem nie chciał wsiąść do poety- 
gu, dopóki zaproszeni przez nie­
go na obiad towarzysze podróży 
nie nadejda z innych wagonów.

Goście spóźniali się. a mini­
ster dowcipkując z dziennikarza­
mi — stał na peronie. Poctyg od­
szedł z nieznacznym opóźnie­
niem.

Otwarty konflikt w PSL
Mikołajczyk contra Wycech i Kiernik

ki odgłos wywoła w Połsct wiado 
mość o mającym nastąpić podpisaniu
traktatu polsko-czechosłowackiego7

— Dzienniki polskie ■ jednogłośnie 
stwierdzają, że jw t to dzień hietorycz 
n T w d*i«ja«h Polski ł Czechosłowa­
cji ora* w dziejach całej Słowiań­
szczyzny i te  w ten 6posób w n ies io n a  
została potężna tanna przeciwko odro­
dzeniu się agresywnych sił w Niem­
czech i przeciwko odnowieniu się ntie- 
mieakiiego Drang naoh Osten.

—  Jak ocenia Pan, Panit Ambasa­
dorze, polsko-czeski pakt z punktu wi 
dzenia ogólno europejskiego7

— Uważam, że zawarcie polsko-cze­
chosłowackiego paktu przyjaźni i wza 
jemnej pomocy jest wielkim krokiem 
naprzód w dziele pokojowej stabiliza­
cji w Europie. Uważam, że jest to 
konstruktywny wikład w dzieło odbu­
dowy świata na podstawach, określo­
nych statutem ONZ. Pakt polsko-cze­
chosłowacki jest przeciwieństwem po­
lityki bloków i polityki europejskich 
,6tanów zjednoczonych".

— Jak ocenia Pan, Panie Ambasa­
dorze, solidarność słowiańską, której 
ostatnim ogniwem jesi pakt czechosło 
wacko-polski w odróżnieniu od teorii 
o „żelaznej kurtynie" i t. zw. bloku 
słowiańskim?

— Koncepcja bloku słowiańskiego 
została wymyślona przez tych samych 
ludzi, w których fantazji zrodziła się 
bajka o „żelaznej kurtynie". Jeżeli 
chodzi o mnie, to nie zauważyłem „sło 
wiańskiego bloku" ani na konferencji 
pokojowej w Pairyźu, and na konferen­
cji zastępców ministrów spraw zagra­
nicznych w Londynie, ani nigdzie. I

Jadąc z Paryża do Warszawy wyglą 
dałem pilnie przez okno, ale nie zau­
ważyłem żadnego śladu t. zw. „żelaz­
nej kurtyny". Natomiast istnieje soli­
darność słowiańska, której objawem 
jest m. * .  pakt polsko-czechosłowac­
ki. Solidarność ta  jest uwarunkowana 
niebezpieczeństwem, grożącym od wie 
ków ze strony Niemiec 1 bliskim po­
krewieństwem narodów polskiego 1 
cz ech os ł owackiego.

—- Jaki wpływ będzie miała współ­
praca gospodarcza naszych krajów na 
sytuację ekonomiczną w Europie?

— Całkowicie podzielam zdanie mi­
nistra Masaryka o tym, źe wspólny po 
tencjał przemysłowy Polski i Czecho­
słowacji dorównywać będzie dawnemu 
potencjałowi niemieckiemu, a to jest 
wiele dla bezpieczeństwa świata.

— Czy może Pan coś powiedzieć o 
ostatnich fazach pertraktacji?

— Czynnikiem, przyśpieszającym za 
warcie paktu, była doskonała współ­
praca delegacji polskiej i czechosło­
wackiej na konferencji zastępców mi­

nia na tomał odszkodowań węgla a 
Zagłębia Rubry i bezpieczeństwa gra­
nic. Również główne zasady polityki 
zagranicznej Francji nią mogą być do­
statecznie bronione pnzez prasę w 
przededniu konferencji moskiewskiej.

W dziedzinie polityki wew~netrznej 
rezolucja podkreśla, ie  brak prasy 
uniemożliwiła przeciwstawienie się no­
wym atakom reakcji francuskiej M  
konstytucję.

PARYŻ (SAP). — P ierre Bloch, 
przewodniczący syndykatu prasowe­
go oświadczył-prem ierowi Ramadier, 
iż rokowania między robotnikam i 
drukarskim i a pracodawcami posu­
nęły się Już tak  daleko, iż praw do­
podobnie w  sobotę przedłożony zo­
stanie p ro jek t porozumienia.

Reakcja
w Niemczech
podnosi głowę

N. JORK (ohsł. wł.J. Czołowy po> 
blicysła amerykańskiej© cuoopiemc 
„The Nation" — Dal Vay© pśuo, aa 
podstawi* przeprownadcaoaydh w Pary­
żu rozmów, że nastroje polityczne w 
amerykańskiej strefie okupacyjnej Ni* 
mieć są zatrważające.

)rSytuacja pogarsza się s  dnie ea» 
dzień. Reakcja podooei głowę znacz­
nie ozybciej, niż ktokolwiek mógłby 
się spodziewać. Liczono sśę a tym, źe 
istnieje mebezpleczeństwo odżycie a*- 
z izm u, ale nikt nie oczekiwał, Źe —i —— 
ni« się to tak szybko i na tek wielką 
skalę. Międzynarodowy kapitalizm pa 
maga w odbudowie niemieckiego cięż­
kiego przemysłu, bsś robotnicy nie me 
ją nic do powiedzenia".

Brytyjski działacz 
związkowy
tu Warszaiuie

W ostatnich dniach bawił w War­
szawie działacz brytyjskich związków 
zawodowych, członek Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych (T. U. C.), sekretarz 
Rady Związków Zawodowych w Man­
chester i Se!fort, p. H . E. Newbold.

P. Newibold przywiózł od Rady 
Związków Zawodowych w Blackpool 
pismo do KCZZ z gorącymi braterski., ,   i r  — «*-v£eie «& lpi criva

niistrów «tpraw zaigirainicznyoh w Lon- j mi poz<Itowieiuami dla polskiego m  
dya»i«e. chu zawodowego.

Spaak o konieczności zbliżenia
Europy zachodniej ze Słowiańszczyzną

PRAGA (PAP). Belgijski minister 
spraw zagr. Spaak, po podpisaniu po­
rozumienia kulturalnego pomiędzy Cze

Dula 9 marca b. r. o godz. 9.30 
odbędzie się w kościele górnym 
na pl. Zbawiciela, msza żałobna 
za duszę
ś. p. KAZIMIERZA GAŁAJA

0 czym zawiadamia kolegów
1 znajomych ŻONA

chosłowacją a Belgią, podkreślił ko­
nieczność większego ubliżenia pomię­
dzy światem słdwiańskim a Zochodę®. 
Powiedział: „Musimy poznać bliżej1
Związek Radziecki",

Porozumienie kulturalne czechosło- 
waako • belgijskie stanowi doniosły 
krok w kierunku tego zbliżenia, albo­
wiem Czechosłowacja jest krajcm sło­
wiańskim najbardziej wysuniętym n* 
zachód, Belgia zaś najbardziej wysu­
niętym na wschód państwem zacho­
dnim.

Walka ze śniegiem I lodem
objęła cały  kraj

Sprawozdawca polityczny SAP do­
nosi, że rozdźwięki w Polskim Stron­
nictwie Ludowym weszły w stadium, 
w którym należy się spodziewać decy­
dujących rozstrzygnięć.

Jak wiadomo, na ostatnim posiedze­
niu Rady Naczelnej tego stronnictwa, 
znaczna część działaczy PSL, skupia­
jąca się wokół przedwojennych dzia­
łaczy, z „Wyzwolenia" i „Wici", zb. 
min. Wycech om, posłem Załęsikim, Do 
mańskim, red. NieÓko, Decem Bana-„TRYBUNA WOLNOŚCI*1

TYGODNIK PO LITYC ZNO -SPO ŁECZN Y
w numerze 5 (113) przynosi

Ae*. ITR. JÓŻWIAK (WITOLD) — Na szlakach walki o wyzwolenie PoisM. 

WL SOKORSKI — Nowy etap, nowe zadanie.

JÓZEF SIERADZKI — Upolityczniona szkoła.

AL. LITWIN: Zagadnienie handlu 1 rynku wewnętrznego.
W 10-łą rocznicę zamknięcia „Dziennika Popularnego".

KT. TROJANOWSKI: Solidarność słowiańska.
Jedność czy rozbicie ruchu robotniczego i szereg 
ktaych artykułów.

JTALE DEALT: Z tygodnia na tydzień 
Z życia PortU.
Wa widownt mtfdayaarodowej.
Kroaźfa* Kuituraina.

chem na czele — poddała ostrej kry­
tyce politykę prezesa Mikołajczyka i 
zażądała zdecydowanej zmiany linii

obecnej NKW. Ze stanowiskiem 
grupy Wycecha solidaryzuje się także 
prezes Rady Naczelnej PSL, b. min. 
Kiernik.'

Grupa b. min. Wycecha wydała ty­
godnik polityczny, pt. „Chłopi i Pań­
stwo*1. W piśmie tym przywódcy we­
wnętrznej opozycji PSL zaatakowali 
politykę prezesa Mikołajczyka, żąda­
jąc nawiązania współpracy ze stron­
nictwami robotniczymi i oparcia linii 
stronnictwa o Manifest PKWN.

Poi. Mikołajczyk zażądał od Karaite 
tu redakcyjnego zamknięcia pisana. 
Kiedy redaktorzy tygodnika „Chłopi i 
Państwo" zdecydowani# odmówili, 
pas. Mikołajczyk zawiesił b. min. Wy 
cecha, red. Niecko, Deca i Domańskis- 
go w prawach członkowskich.

„Zawieszeni" członkowie Rady Na­
czelnej PSL zażądali zwołania Nad­
zwyczajnego Kongresu. Żądanie ich 
popiorą prezes Rady Naczelnej PSL,
poseł Kiernik.

od . |  H  _    ___,
skutków  ostatniej śnieżycy. N ajbar 
dziej dała się ona we znaki w oje­
wództwu warszawskiemu i lubel­
skiemu, gdzie przerw ane zostało po­
łączenie Lublina z Rzeszowem i Lu­
blina z Warszawą.

W górach sudeckich śnieżyce do­
szły do takich rozmiarów, że utw o­
rzyły się na szosach zaspy 2 i 2,5 m e­
trowe.

Przez półtora dnia miasto Wał­
brzych było zupełnie odcięte. N aj­
większe zaspy zanotowano na szo­
sie Wałbrzych — Kładzko i Wal 
brzych — Nysa.

Również na Pomorzu Zachodnim

Na naszych kolejach i szosach trw a I śnieżyca wprowadziła dezorganiza- ) dowanemu na łta rych  filarach, ni# 
1 dwóch dni w alka z usunięciem cję na dotychczas — doskonale u- J grozi żadne niebezpieczeństwo. Groż- 
ntii-Aur ' trzym ywanych szosach. Szereg dróg j ba powodzi i pochodu k ry  na Odrze

n A u r i n f o n n r o V i  e n  c ł o ł n  a  o  rv-% l.-v-i i ! -! /■* c* ś- ' j n o o T n i a  r o n i o i C / O  D f l  S l f l l f o l r - ■ /« < »

Dobra rada nie jest zla
Posłuchaj jej przeto 1 śpiew po los, 

bo ciągnienie HI-ej klasy 49-ej loterii 
rozpoczyna się już 18-go marca b. r.

Do rozegrania zostało jeszcze w bie­
żącej loteria 22.500 wygranych n« su­
mę ponad 67 milionów, w tym:

2 wygrane po milionie ®L
12 wygranych „ pół miliona zł.
70 •  „M o tysięcy rł.

250 „ 20.000 zł.
800 „ „ 10.000 i t. d.
Odnowienia kwu winno nastąpić 

najpóźniej 10 MARCA B. R.

powiatowych zostało zamkniętych 
i dla kom unikacji.

Koleje dużo lepiej wyszły ze śnie­
życy głównie dlatego, że poprzednie 
zaspy zostały już definitywnie usu­
nięte na bok. Największe opóźnienie 
m iał pociąg K raków — Warszawa; 
na innych liniach spóźnienia nie prze 
kraczały czterech godzin.

Podnosząca się tem peratura zno­
wu zbliża widmo powodzi.

Na Sanie udało się zabezpieczyć 
przed dalszym zniszczeniem most ko­
lejowy pod Frzemyśłem, którego 
dw a przęsła uszkodziła kra.

Świeżo odbudowany most koło 
Rozwadowa zwycięsko oparł się po­
chodowi kry. Zator pod Zawichostem 
u trzym uje się nadal na długości koło 
15 kilom etrów, jednakże dzięki ak

jest znacznie mniejsza na skutek zna 
cznie słabszego prądu. Zagrożony 
jest poważnie most kolejowy na linii 
Wroclaw — Opole. Dzięki zorgani­
zowaniu s p e c j a ln e j  akcji zapobiega­
wczej mostom we W roeiawiu ni« 
grozi większe niebezpieczeństwo. Na 
tom iast most szosowy i kolejowy po­
między Sulechowem a Zieloną G órą 
ulegnie prawdopodobnie naporowi 
kry, gdyż jest w  bardzo złym stanie.

W Szczecinie sytuacja bez zmian.
Kom unikacja m orska Polski ze 

światem została praw ie całkowici* 
wstrzymana.

Dzięki wysiłkom kapitanatów  por­
tów polskich, udało się jedynie u- 
trzym ać kom unikację w ew nętrzną na 
Bałtyku, a także między Gdynią i 
Trelborgiem  — na linii tej kursujątu Kłiuiucuyw, jcuuaivbc i ----------------------------- alalia wcj ivuiou ja

cji saperskiej poziom wody obniżał dwa raz w  tygodniu prom szwedzki, 
się znacznie. * W dniu dzisiejszym pokrywa lodo-

Wbrew panice, wywołanej w  T o -1 wa w portach’ polskich sięga na od- 
runiu  mostowi kolejowemu, odbu- ległość 800 m etrów  od brzegu.

Wojska amerykańskie
nie będą wysłane do Grecji

WASZYNGTON (PAP). — Jak  in -1 do opracowywania orędzia do Kon-
form ują z kół zbliżonych do Białego 

4086 Domu, prez. Trum an przystąpił już

1

gresu, w  którym  w ystąpi z wnio­
skiem o udzielenie Grecji pożyczki 
w  wysokości 250 milionów dolarów. 
Orędzie m a być przedłożone Kongre 
sowi w  piątek, albo w  poniedziałek. 
Ponadto prezydent zwrócił się do na­
rodu am erykańskiego przez radio s 
wytłumaczeniem następstw, Jakia 
mogłaby pociągnąć za sobą katastro­
fa finansowa Grecji.

Te same koła tw ierdzą, że prez. 
Trum an nie przewiduje ewakuacji 
wojsk brytyjskich z Grecji i nie bie­
rze pod uwagą ewentualności wy­
słania do Grecji w ojsk USA.



Sir. 3
■W pociągu

z tow. Premierem 
i tow. min. Mincem

Dowiadujemy się, te  pociąg tpacjal 
ny z Warszawy do Brześcia odchodzi 
o go dl. 20.05 z Dworca Wileńskiego. 
"te pociąg ten przesiądą się w Brze­
ściu to w. premier Cyrankiewicz i tow. 
minhter Minc wraz s towarzyszącymi 
'•m osobami z pociągu Moskwa — 
Brześć, wracając z wizyty w ZSRR.

Dzięki uprzejmości dyrektora Gabi­
netu Premiera, ob. Pankiewicza, trzech 
dziennikarzy, reprezentujących SAP. 
PAP i ,Jłobotnika“ ma możność wy­
jazdu tym pociągiem naprzeciw i uzy­
skania pierwszych informacji i spo­
strzeżeń z wizyty moskiewskiej.

Wieczór schodzi nam bardzo mi!o 
na rozmowie z dyrektorem Pankiewi­
czem, który opowiada o swoich prze­
życiach w Ameryce, oraz z pełnym wi 
gom pułkownikiem Remigiuszem 
iZwiatkowśkim, który dla odmiany 
przenosi nas do odległej Japonii i suro 
ich o niej wspomnień.

Kładziemy się wygodnie spać i prze 
sypiamy całą drogę, aż po godz. 5-ej 
rano budzi nas konduktor z zapewnie­
niem, ie  dojeidiamy do granicy pol­
sko-radzieckiej.

Rzeczywiście za chwilę przejeżdża­
my zamarznięty Bag i jesteśmy już 
„po tamtej stronie“. Pociągu opuszczać 
jednak nie wolno, ponieważ nie mamy 
odpowiednich dokumentów. Okazuje 
się zresztą, że musimy jeszcze czekać 
na przyjazd pociągu Moskwa—Brześć. 
Oglądamy tymczasem na żółto poma­
lowany dworzec brzeski, opatrzony 
portretami przywódców ZSRR i trans­
parentami. Na jednym z nich czytamy 
,Jłratsrskie pozdrowienie słowiańskim 
narodom, wyzwolonym od ucisku nie­
mieckich zbrodniarzy. Niech żyje nie­
naruszalna przyjaźń słowiańskich na­
rodów!*

Punktualnie o 9-50 (to myśmy się 
pośpieszyli) nadjeżdża specjalny po­
ciąg Moskwa — Brześć, wiozący pol­
skich gości.

Nie chcemy przeszkadzać, ale je­
dnak ciekawość dziennikarska zwycię­
żę. Red. Praga posyła karteczkę do są 
nieci nie go wagonu i po pewnym czasie 
(wróciliśmy już na polskie terytorium) 
tow. premier Cyrankiewicz wchodzi 
do naszego przedziału.

Tow. Premier jest w bardzo dobrym 
nastroju, odpowiada chętnie na posta­
wione mu pytania. Podróż była dobra, 
salonka nowel z wanną. Tow. Premier 
żartuje na temat „kursów* dylotna- 
tycm ych  — jak się okazuje pociąg 
wiozący tow. Premiera minął się po \ 
drodze s pociągiem wiozącym na 
wschód min. BeiAna, e po kilku godzi 
r.acn miniemy jeszcze jadącego w tycz: 
samym kierunku min. Bidault.

Pouroll rozmowa przechodzi na po- 
sseiniejsze tematy. Tow, Premier a- 
a stela nam oświadczenia (oświadcze­
nie to drukujemy oddzielnie), podkre­
śla gościnność s jcką przedstawiciele 
polskiego rządu byli podejmowani w 
Moskwie oraz fakt, ie  bezpośrednie 
rozmowy s generalissimusem Stalinem 
i członkami rządu radzieckiego dały 
bardzo dobre efekty.

Kiedy przechodzimy do pytań o eko 
nomicznej części zawartych umów, zja 
uda się właśnie w naszym przedziale 
tow. minister Minc. Tow. Premier od­
dycha i  a Igą, ie  pozbył się natrętnych 
pytań dziennikarskich. Z kolei mini­
ster Minc równie uprzejmie odpowia­
da nom na pytania dotyczące gospo­
darczej części umów (również wypo­
wiedź min. Minca drukujemy oddziel­
nie). Tow. min. Minc podkreśla rów­
nież duży wkład osobisty generalissi­
musa Stalina, który brał żywy udział 
nie tylko »  zasadniczych rozmowach, 
ale także przy omawianiu zagadnień 
technicznych. Tose. mitt. Minc podkre­
śla, że w większości wypadków, gdy w 
toku dyskusji była jakaś różnica zdań 
między oba stronami, generalissimus 
Stalin przecinał ją rozstrzygając dy­
skusję na korzyść polskiej strony. —  
Tempo rozmów przyśpieszyła specjal­
nie do prac nad umową wyłoniona ko 
misja pod przewodnictwem min. Mi 
kajana.

— W  ten sposób — uśmiecha się 
tout. Minc — pobiliśmy swojego rodzą 
fu  rekord: w ciąga 6-nrśa dni zauxw- 
Hemy 12 umów, czyli po półtorej wno 
wy dziennie.

Poznali wyczerpujemy zasadnicza ie 
mety ram ow y. Uwija się tylko je- 
ezete niezmordowany Morepcrter 
SAP, po dyktatorska swasMafęe roto- 
fra łeeaanyek.

Zdajemy sowie epraeeą, ie  teeróemeo 
■joee. Premier jedz i tom. udu. Mine są 

lei i dziękujemy śm aa roamo

Krok do normalizacji stosunków sąsiedzkich! f t
Iow. min- Minc o rezultatach perfrakfacyj gospodarczych

Tow. Minister Hilaj-y Minc u 
dzielił przedstawiciel owi SAP 
następujących informacji na te­
mat gospodarczych rezultatów 
rozmów fnosk;ew9kich.

Rezu 1 taty po 1 siko - radzi eck ich 
pertraiktacyi gospodarczych obej 
muja porozumienie, co do nastę­
pujących ważnych zagadnień:

Pożyczka w  złocie, zmniejsze­
nie o połowę dostaw węgla do 
ZSRR, przewidzianych przez spe 
cjalną umowę z sierpnia 1945 r.( 
ostateczne przekazanie Polsce 
prawa własności taboru kolejo­
wego, współpraca nauko wo-tech 
niczna w dziedzinie produkcji 
przemysłowej, przebudowa toru 
linii kolejowej Katowice— Kra­
ków— Przemyśl oraz przekazanie 
do 15. V. b. r. Polsce należnej 
części niemieckiej floty handlo­
wej.

W sprawie pożyczki w  złocie 
tow. min. Minc podkreślił, że 
jest to pierwsza po odzyskaniu 
niepodległości, pożyczka waluto

Uwaga!
Członkowie Z. N. l i  S.

Zarząd Środowiska Warszawskiego 
ZN MS zawiadamia, ie  w niedzielę dn.
9 bm. członkowie ZNMS wezimą udz|a! 
w powitaniu delegacji rządu Czecho­
słowacji która przy by* a do Warsza­
wy dla podpisania paktu przyjaźni.

Wszyscy członkowie ZNMS winni 
przybyć w niedzielę na godz. 10-tą 
rana do lokalu Środowiska przy ni. 
Hożej 41 w podwórzu. Obecność obo­
wiązkowa.

SIU1-
ttfe

wa, podczas, gdy dotychczas c- 
t rżymy wal iśmy pożyczki towaro­
we. Złoto radzieckie zostanie 
zużyte dla celów importowych, 
surowcowych, inwestycyjnych.

W  sprawie pożyczki w złocie 
obecnie zakończane zostały roz­
mowy. rozpoczęte w swoim cza­
sie przez tow. ministra Dąbrów  
skiego i nasza delegację finan 
sowa, która przygotowała tekst 
umowy pożyczkowej.

Zmniejszenie specjalnych zo­
bowiązań węglowych w stosi 
ku do ZSRR o połowę ma o t 
wielkie znaczenie, iż zwiększa o- 
góline możliwości eksportowe m. 
in. do krajów zachodnich i zwięk 
szy możność manewrowania w 
eksporcie. Szczególnie ważne 
jest to w roku bieżącym, otwie­
rającym nowe możliwości wej­
ścia na rynki obce przez polski 
węgiel.

Porożu mianie w sprawie prze­
kazania Polsce taboru kolejowe­
go jest ostatecznym uregulowa­
niem tytułu własności, stwarza­
jąc stan faktyczny i prawny sta­
bilizacji.

Ustalenie przebudowy toru 
kolejowego na trasie Katowice—  
Kraków— Przemyśl likwiduje .od 
cięcie komunikacyjne południo­
wej części Polski i ujednolica 
sieć kolejowy.

Termin zakończenia robót na 
1 listopada b. r. tłumaczy sie ko­
niecznością dokonania prac o du 
żym zakresie, m. in. niezbędna 
jest budowa stacji przeładunko­
wych.

Co się tyczy przekazania na-

Czteroprzymiotnikowe wybory
do Rad nakładowych

leżmej Polsce części niemieckiej 
floty handlowej, ustalono, że do 
15 maja b. r. otrzymamy 19 do­
brych statków o ogólnym tona­
żu około 60 tysięcy ton, w tym 
duży tankowiec do przewozu pa­
liw płynnych.

Wszystkie te jednostki zostają 
przed zwrotem odremontowane 
w zagranicznych stoczniach.

Nowością jest umowa o współ 
pracy naukowo-technicznej w 
dziedzinie produkcji przemysło­
wej. Test to pierwsza umowa te­
go typu zawarta przez  ZSRR, a 
bodajże pierwsza tego typu w o- 
góle. Stworzy ona podstawy do 
wzajemnej wymiany doświad­
czeń w dziedzinie budownictwa

przemysłowego i wytwórczości. 
Dla nas ta umowa jest korzystna 
dlatego, że suma doświadczeń 
radzieckich na tym polu jest 
większa od tej, którą my dyspo­
nujemy. Tym niemniei niektó­
re nasze doświadczenia w prze­
myśle węglowym i częściowo 
włókienniczym mogą być przy­
datne dla radzieckiego partnera.

Chętnie zawarlibyśmy takie u- 
mowy i z innymi uprzemysłowio 
nymi krajami.

Osiągnięte w Moskwie poro­
zumienia są dalszym krokiem na 
drodze do definitywnego przej­
ścia od okresu powojennego do 
okresu normalizacji stosunków 
sąsiedzkich.

MARGINESIE

Dotychczas 988 członków podziemia 
ujawniło sie przed komisjami

br,
Prozy di um KCZZ w drniiu 4 m arca 

uchwaliło projekt ordynacji wy- 
boTCzej do Rad Zakładowych.

Nowy regulamin wyborczy zhudo-

Sprostow anie
CKOS-u

W zw iązku x  naszą  n o ta tk ą  * dn. 
5 bm . „C zterej dyrek torzy  WlKOS-u 
pod kluczem w Bydgoszczy" Cen­
tra ln y  K om itet Opieki Społecznej 
w yjaśnia, że W ojewódzki K om itet 
Opieki Społecznej w  Bydgoszczy 
m a tylko jednego D yrek to ra  p. 
Lepczaka B ronisław a, k tó ry  urzę­
du je norm aln ie w WKOS-le.

A resztow any Żm igrodzki W itold 
był prezesem  WKOS-u w  poprze­
dniej kadencji. A resztow any U rba­
nowicz Witold pracow ał w  Miej­
skim  K om itecie Opieki Społecznej 
i n a  zarządzenie CKOS-u z dnia 
27.11.46 r. został zwolniony. A re­
sztow any Ja n  Siudziński n a  pod s ta  
wie lu strac ji in spek to ra  CKOS-u 
został zwolniony z  m iejsca 19.2 
1947 r. A resztow any Lew andowski 
W ładysław  był pełniącym  obowią­
zki k ierow nika M iejskiego K om ite­
tu  Opieki Społecznej po aresztow a­
nym  Urbanowiczu.

wany będzie na wyborach bezpośred­
nich, równych, tajnych i protporcjo- 

f oalnych.
KCZZ Stoi n« stanowisku, by przy 

w yborach dc Rad Zakładowych istaia 
J }* jedna lista związkowa (chociaż re- 
j gulamiin przewiduje istnienie list „dai 

’.ich '), na "którą poszczególne grupy
robotników egłoszą swoich k a n d y d a ­
tów, rhśerając na uich przewidzianą 
liczbę podpisów. Lista „dzika* musi
mieć taką sarną ilość podpisów, jak 
lista związkowa. W ten sposób każda 
grupa w zależności od otrzymanych 
głosów otrzyma proporcjonalną ilość 
mandatów.

Podstawową zasadą wyborów do 
Rad Zakładowych, winno być wysta­
wianie i wybieranie takich kandyda­
tów, którzy cieszą zię zaufaniem ro­
botników danego zakładu.

Ogłoszenie wyborów do Rad Za­
kładowych uzależnione będzie teraz, 
p© uchwaleniu projektu ordynacji wy­
borczej do Rad Zakładowych przez 
KCZZ, od ogłoszenia go przez Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej.

P rzed działającym i n a  te ren ie  ca­
łego k ra ju  K om isjam i A m nestyjny­
m i do dnia 5 m arca br. ujaw niło 
się ogółem  988 członków podzie­
m ia.

W osta tn ich  dwóch dniach przed 
K om isją WARSZAWSKĄ, u rzędu ją­
cą przy ul. S ierakow skiego 7, u ja ­
w nił się dowódca oddziału bojowego 
WiN z pow. S ierpeckiego, „Groźny". 
Z te ren u  pow. grójeckiego  przyby­
w ają  członkowie oddziałów „Ziemo­
w ita", m. in. ad iu tan t dowódcy od­
działu — „Stopka". U jaw nił się ró­
wnież kom endant grójeckiej druży­
n y  dyw ersyjnej „Kam iński". Komi­
s ja  za ła tw iła  także spraw ę kom en­
d an ta  obwodu łom żyńskiego W iN— 
„Lota", dowódcy oddziału WiN-ow- 
skiego „Lwa" z pow. łukow skiego 
o raz szefa w yw iadu ostrołęckiego 
WiN, „G raba", poza tym  szef sz ta­
bu okręgu  „M azowsze" (10 pow ia­
tów ), NSZ-owiec, noszący pseudo­
nim y: „W ard" i „Zarych". Ponadto 
u jaw nił się dowódca drużyny 
ROAX „B ohun" oraz dw aj dowódcy 
plutonów  „K rzysztof" i „W rona", 
obaj również z ROAK.

K om isja przy  ul. S ierakow skiego 
za ła tw iła  dotychczas ponad 150 o- 
sób.

W ram ach  pomocy d la u jaw nia­
jących się K om isja u rzędująca przy 
ul. S ierakow skiego rozdzieliła 25

kom pletów  odzieżowych i 43 zapo­
m ogi pieniężne po 500 i 1000 zł.

Do Komisji przybył również, ce­
lem  ujaw nien ia się, w ysłannik  ban­
dy „Szarego" z okolic Częstochowy, 
A leksander Frankiew icz, ps. „Lo- 
dziak", k tó ry  oświadczył, że cała 
banda „Szarego" zam ierza się u ja ­
wnić.

W LU BLIN IE zgłosiło się ponad 
200 osób z te renu  województwa, 
sk ładając  broń i am unicję. W dniu 
6 bm. u jaw nił się cały sztab bandy 
„Zapory".

Przed K om isją we WROCŁAWIU 
ujaw nił się szef kontrw yw iadu WiN 
na okręg Bydgoszcz, ps. „Zbych" 
o raz dwóch ludzi bandy „Tarzana", 
dwóch członków bandy „Ognia" — 
H uzarsk i Rudolf, ps. „Pilot" i R a ­
czyński Tadeusz, ps. „Żbik".

Równocześnie am nestionow ani o- 
puszczają więzienia. P ro k u ra tu ra  
Sądu Okręgowego w W arszawie 
zw olniła dotychczas około 200 osób.

W edług fragm entarycznych  da­
nych, p ro k u ra tu ra  Rejonowego S ą­
du  W ojskowego w  W arszaw ie um o­
rzy ła dotychczas około 150 spraw .

W OLSZTYNIE opuściło więzie­
nie 50 am nestionow anych.

W LU BLIN IE z w ięzienia lubel-i 
skiego na „Zam ku" zwolniono 180 
więźniów.

N i e  wypada!
Jubileusz W arszaw skie j Spółdziel­

ni M ieszkaniow ej ( WSM)  odbił się 
echem  w  ca łym  kra ju . W  stolicy 
było to swego rodzaju duże w yda­
rzenie. Radio, film , cała prasa po­
św ięciły m u w iele i, trzeba to pod­
kreślić, życzliw ej uwagi.

N ic dziw nego: osoby założycieli, 
duży dorobek w  przeszłości, ja k  t 
w ydajna praca w  teraźniejszości, 
zm usza ły po prostu do zaintereso­
wania w szystk ie  czynniki troszczą­
ce się o odbudowę W arszaw y, o do­
starczenie m o żliw ie .w  na jkró tszym  
czasie, m ożliw ie na jw iększej liczby 
m ieszkań  zm altretow anej bezdom­
nością ludności.

T o też dziw iłem  się, że  „Stolica1', 
organ, k tó ry  najbardziej chyba po- 
w ołany był do zabrania -w śp iew ie  
W  SM  głosu, choćby naw et m ia ł to  
być ąłos ocen*  najbardziej surow ej, 
zbagatelizow ał jubileusz WSM i to 
w  sposób zgoła kom propiitu jący.

W num erze tego czasopism a  * 
dnia Z8 lutego  — 1 m arca br. w  ką ­
ciku  na str. 5 (dziura, k tó rą  trzeba  
było czym ś za tkać), zna jdu je  się 
no ta tka  grzecznościowa p. n. „Za­
służona jub ila tka“. W  notatce te j 
roi się od nieścisłości; naw et tw ór­
ców W SM  w ym ieniono niezgodnie 
z  prawdą. F akt, że w  dzisiejszych  
czasach w ysiłk iem  WSM,  SFB i  
Zw. Rob. Budow lanych w  9 m ie­
sięcy potrafiono wybudować nowy, 
pierw szy w  W arszaw ie dom  m ie­
szka lny, t ypy  m ieszkań itd., uszedł 
zupełnie uw agi „Stolicy", k tó ra  ty l­
ko nabrała przekonania, „że i na  
m ałe j przestrzeni m ożna się urzą­
dzić przyjem nie  i wygodnie".

N a  stronicy osta tn iej zna jdu ją  Mę 
4 fo togra fie  z  w ysta w y „ N ajm niej­
sze m ieszkanie", reklam ujące urzą­
dzenia w nętrza  przez Spółdzielnię  
„Ład", krzyw dząc w  ten  sposób  
w nętrza  urządzone przez państw o­
w ą Centralę H andlow ą P rzem ysłu  
D rzewnego, ja k  rów nież inż. Goryń  
skiego, w edle pro jektu  którego na  
zlecenie Polskiego T ow arzystw a Re  
fo rm y  M ieszkaniow ej w ykonano  
m eble najprostsze.

A m oże rzeczyw iście chodzi t y l ­
ko  o „przyjem ne, urządzania się", 
a nie o rozw iązyw anie problem ów  
socjalnych T

N ie w ypada! N ie  w ypada!
8. L .

N O W I N Y
LITERACKIE

Granica zachodnia Polski
nie będzie zrewidowana

(Telefonem od naszego korespondenta w  Moskwie)
W związku * mającym nastąpić w 

Moskwie otwarciem konferencji mira - 
strów upraw zagranicznych, obserwa­
torzy prasy moskiewskiej podkreślają, 
la  w liczbie zagadnień związanych z 
problemem Niemiec i przygotowania­
mi do zawwrcda z nimi pokoju, jednym  
z najważniejszych jest oprawa przy­
szłych gramie niemieckich. Szczegól­
nie ważnym zadaniem (kojącym przed 
państwami sojuszniczymi przy opra­
cowaniu traktatu, jest zatwierdzenie 
obecnej granicy polsko - niemieckiej, 
która została ustalona zgodnie z zasa­
dami sprawiedliwości i in tereum i bez

L i s ś ę f  x  Z o d s o c f u

Anglia podczas Kryzysu
(KORESPONDENCJA WŁASNA 

Londyn, koniec lutego. SKĄD BEZROBOCIE?
Z LONDYNU)

Pociąg w międzyciaełe przebył awid 
etwo kHometróa. Zbliżamy eię do 
Warszawy. Już z daleka wśdać przy- 
strojony Dworzec Wileński, kompanię 
honorową, orkiestrę i Bumy ludności, 
które zebrały się. ażeby powitać wra- 
caiących z Moskwy członków rządu.

J. RAW ICZ

Przyjazd delegacji
Międzynarodowego
Biura Pracy

Międzynarodowe Biuro Pracy przy­
stępuje do ayatematycznego badania 
m ateriałów , obejm ujących organiza­
cje Związków Zawodowych całego 
Świata. W związku z tym  przybędą 
de Polski w  połowie m arca b. r. — 
dwaj przedstawiciele Międzynarodo­

wego B iura Pracy,

Od 3 tygodni komunikat 0 pogo­
dzie jest oazekiwany w Anglii z taką 
samą niecierpliwością, a jaką były 
przyjmowane komunikaty aziabu do­
wództwa podczac inwazji Francji w 
uartMO 1944 ra te  Anglia jesfc ebjęt* 
tóa-mjTE o&siakiem sm-oaów i teieg*., 
■rfermnerefe naadtde* w btafcea# tego 
bea je. Saayp*** aą teey bołejow*. 
peril kodem asajćhzją *Ł« wady reek I 
kasarów, Wc których conaatnle płyną 
setki okrętów i fcerak. Praewć* towa­
rów z Jedną} eząM kraj* *s drogiej 
jeał m a szale ahrodaiosay, jeśH sta  
aupelbie zahamowany.

Lwi Be, obey eeMo dotąd, WMsaęlh z 
sobą rozmawiać w pociągali, kolejki 
podziemnej, w długich, zimnych auto 
banach. Tok, jak podceac Balotów 
bombowców niemieckich, Jak w ofcire 
ale lądowania na dachach ich dosnków 
samolotów beapilotowyeli iufe pocis­
ków rakietowych.

Anglia znajduje aią w aauiym food 
ku bardzo powatneg© kryzyeu goapo 
darozego. Nie brak takich, którzy 
twierdzą, Ie nawet bez niespotykanych 
od pół wieku mrozów i zamieci śnieć 
nych, Anglia przechodziłaby teraz 
przez ciężki okres dla jej tycia go­
spodarczego. Słyszy się to specjalnie 
często ze strony opozycja, która zwal­
cza rząd. Ale nawet najbardziej zaw 
zśęoi konserwatyści przyznają, te  mróz 

, i śnieg bardzo pogorszyły stan ekono 
mierny kraju.

Bezroibocie jest skutkiem braku do­
statecznej ilości węgla dśa elektrowni, 

j Minimum zapasów w elekitrowniaclh 
jesl obliczone na S tygodnie produk 
cji prądu. Tymczasem ów* tygodnie 
temu, wdtutek asątckmeg® zatrzęcaa- 
aie tmu&apoTta, stipaa w eiefctrown aeh 
Leedytisi i kredkowej Angin wyaerfł 
tyłka, 8 ifradtoke^d. Wtedy rząd 
sarnądsd? egranksenie p r ą ^  tak dla
tńy tk*  domowego (»d •  rao*  d*  11
w pot 1 d  1 Ą  ł  f t  poS.), Jak f ia  
prsemyałn. Wcfcee tego, At> eiektryee 
bo4& m usiała funkcjonować s*a o*lego 
aearega wytwórni, produ&ująeyrfi rze­
czy koaieenae dla żyda, oraz 41* izfi 
Ładi 1 innych inotytueji bezwzględnej 
uiytecznośei pabiicasej (tarsędy d* 
iv'. dh nie nastały aaiiczome-1, o ograni 
ezenia były zależne od poczucia spo- 
łecuraege konsumentów. Hoóć laoszczę 
dzonego węgla w elektrowniach wy­
nosi za czas ograniczeń okołe 16 pro 
eeMt norm alnego ożycia.

Anglia wydobywa za m*l« węg’a z«
swych kepaini. Kłoś powi udział kie­
dyś dowcipnie, Ie Anglia stoi na wę­
giel, a jeet okrążona ryfeamś. ? 3  J*d-  
no, jaik i drugie mushny taraz stać w 
egomku. Brak węgla jeet kluczem do 
wszystkich trudności gcapoda.ro7.ych 
— a może także politycznych — An­
glii. Ilość wydobywanego węgla wy­
nosi w tej chwili prawie 180 milionów 
ton roczmie. Ta cyfra może wydawać 
się imponująca n® pierwszy rzut oJka. 
Ale Anglia należy dc najbardziej pra®

myałowyoh krajów na świeci*. Jej 18 
miliomów robotników i pracowników 
nie może przez jeden dzień istnieć bez 
elektryczności i gs®n. Ich spożycie 
podniosóo się szczególnie w ostahmoh 
lalach. Przyczyna tego J«* doi i  pro- 
*t*. Przemyj*, fe-*nąpcrt, rolnictwo, i 
handel pracują na IfoO procent swo­
ich urotHwoóei ieehnieKnyeh. ^rwi 
M kryzysu węgtowage, t» je *  de koń 
es aóycmia th., ttoóń becrcfeotnyeh 
wynosiła około Sóó tysięcy iadmś, czyli 
że M procent Mdmoieś w site wieke 
pr acowało. W t«a oposóh aneesale 
wares!*, sapotrzebowanis ca prąd (1 
gan) w ehaeunka do roku 1938, kiedy 
basrofcPtayoh było ? miliony.

BRAK GÓRNIKÓW 
W tym samym czaai* n&stąipit kry­

zy* alty roboczej w kopalniach. Pod 
czaa wojny młodzie* z wiosek górni­
czych szła do wojska. Pozostali ludzie 
stand, którzy się podczas tych cięż­
kich 7 lat jeszcze bardziej wyczerpa­
li. Duża część młodzieży po demobi­
lizacji, przy rynku roboczym, pełnym 
mpotrzebowarzia do znacznie lżejszych 
zajęć, nie wróciła więcej d© zajęć, któ 
re były dziedziczne w tych okolicach. 
Zamiast 74Ó tysięcy górników w 1938 
roku. Anglia posiada ich tera a tylko 
696 tysięcy. I to znacznie starszych, 
niż prreoiętnńe 8 lat temu. Toteż pro­
dukcja spadła o przeszło 20 proca.it 
I w tych kilku cyfrach leży całe za 
gadmienie, i wszystkie trudności sylu 
acji gospodarczej Anglii.

Lssejam. Bill

pśoczeńetw® międzynarodowego na 
Konferencji Poczdamskiej.

Realizacja postanowień poczdam­
skich, przesiedlenie czterech milionów 
Polaków na Ziemie Zachodnie oraz 
przeważającej części ludności ndermiec 
kiej do Niemiec, szybkie zagospoda­
rowanie zachodnich obszarów Polski, 
jako też ich rozwój w dziedzinie prze­
mysłu, rolnictwa, transportu i kultu­
ry, przywrócenie tym riemiom ich od­
wiecznego ofcara/kteru polskiego — 
wszystko to przemawia za tym, że ja­
kiekolwiek usiłowanie, zmierzające do 
rewizji zgodnej decyzji wielkich mo­
carstw, są w ogóle nie do pomyślenia.

Wobec takiego stanu spraw uważa 
się w Moskwie za nie podlegające dy­
skusji, ie  Urna graniczna polsko - rie- 
móeeka winna scotać cetatecznde za­
twierdzona.

Społeczeństwo radzieckie niejedno­
krotnie jiui podkreślało, że powrót do 
Polski jej odwiecznych idem oraz li­
kwidacja ostatnich pozostałości ger­
manizacji, na której działanie była 
wystawiona ludność Ziem Zachodnich 
w ciągu długiego okresu czasu, są nie­
odzownym wsurunkiem normalizacji 
stosunków międzynarodowych na kon­

tynencie i zapewnienia powszechnego 
bezipieczeńs twa.

Czasopismo „Nowoje Wremia" w 
kolnjnym numerze, przytacza szcze­
gółowe dane o szybkim odrodzeniu 
zachodnich obszarów Poi.-,ki i stwier­
dza, że „gospodarując na ziemiach, 
które w ciągu stuleci były bazą agre­
sji niemieckiej na wschód, naród pol­
ski wzmacnia nie tylko bezpieczeń­
stwo swojego państwa, ale bierne eayai 
Dy udział w wielkim dziele utrwalania 
pokoju w Europie". Opina*, radziecki, 
nieustannie odpierała złośliwa nsśto- 
wania klik reakcyjnych w państwach 
anglosaskich, cmienzające dc rewiiJt 
postanowień poczdamskich. Mcekaew- 
esy otoejs1 e iatoray podkreślają równo- 
eześnde, że prawnie uzasadnione 1 b*s- 
apocne żądania Polski, są gorąco po­
pierane pnzea demokratycznych dais:- 
łaozy we wszystkich krajach..

W szerokich kotach społeczeństw  
radzieckiego istnieje niezachwiana pe­
wność, że zachodnie połacie Polski 
powróciły do niej na zawsze, że ni* 
może być mowy o jakiejkolwiek rewi­
zji deklaracji poczdamskiej.

G. JeaSerekS

Ukonstytuowanie sią ostatnie!?

Komisji Sejm ow ych
W piątek, ? fejsŁ. odbyły rfą poata- 

dsanła konstytucyjne oatatoteh Łoeaf- 
syj **Jajowych.

KOMISJA SPRAW ZAGRANICZ­
NYCH obrała praewodnleaąeym tow. 
poa. mgr. Stanisława Dobrowolskiego 
(PPS), wteepraewodnleiąeyinł — gea. 
Aleksandra Zawadzkiego (PPR) 1 po*. 
Jsszkiewicza (SL), a i d r e t a n w  pas. 
Nowackiego (SD).

KOMISJA SPÓŁDZIELCZOŚCI I A- 
PROWtZACJI ukonstytuowała się na­
stępująco: przewodniczący—pos. Gwiaa 
dowieś (SL), wiceprzewodniczący — 
tow. pos. Żerkowskl (PPS) 1 tow. 
pos. Pszczólkowskl (PPR), aekr. — po*. 
Adamowskl (SD).

KOMISJA WYZNAN i NARODOWO­
ŚCI obrała przewodniczącym posła

Towarzyszu -
PRENUMERUJ

„ROBOTNIKA

woj. BneMtefcfcgu (SD), 
wodnlesąeytsi — pos. Jachowicza (SLJ 
£ pos. Ordyńea (SD), eekretarcem — 
pos. tow. Kznthe - Kamłńskżega (PPR).

PRZEWODNICZĄCYM KOMISJI 
ZDROWIA został pos. Wrona-MmMU 
(SL), wieeprzawodnleząeynat — proŁ 
Michałowie* (SD) i tow. pos. Zająeaj- 
kowskJ (PPS), aekrotaneaa — pos. 
Marczaków* (PPR),

KOMISJA WOJSKOWA: prsewodafo 
ezący — pos. Ozga-Michalski (SL), 
wiceprzewodniczący tow. pos. Ćwik T. 
(PPS) 1 tow. po*. Wlśllcz (PPR), se­
kretarz — po*. Nagórski (SD).

Na posiedzeniu Komisji Spraw Za­
granicznych omówiono plan procy. Na 
najbliższym posiedzenia wejdą pod 
obrady oprawy związane z konferen­
cją pokojową, a zwłaszcza sprawa 
traktetu z Niemcami. Po uzgodnieniu 
stanowiska z Komisją Repatriacji Ko­
misja Spraw Zagranicznych zajmie się 
sprawami repatriacyjnymi. Najbliższe 
posiedzenie Komisji spodziewane Jeet 

okołs IS maresv
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Kobiety manifestują 
w walce o lepszy
Rozmowo z tow. D. Kłuszynską

Obchodzony dziś na całym masy robotnicza, te  be* pozys- 
iwiecie „Dzień Kobiet" ma ju t ! kania świata kobiet- — w domu 
przeszło ćwierćwieczną trądy- j i przy warsztacie — przebudo- 
cję. Tow. Dorota Kłuszyńshi, do j wa ustroju i pokonanie kapita- 
którei zwróciliśmy się z prośbą j iizmu nie jest możliwe,
9  garść wspomnień, zrmązanych W odrodzonej Polsce dzień

kobiet jest świętem całej klasy 
robotniczej. Podejmujemy daw­
ne hasła ze świadomością, że w 
państwie, gdzie człowiek pracy 
jest gospodarzem, będą one w 
pełni zrealizowane.

—  Jak odnosiły się do „Dnia 
Kobiet" kobiety ze świata kur­
tuazji?

Ruch wyzwoleńczy kobiet.

DZIEW K O B I E T
swój udział 
świat

99

K

tak nam opo-S tym świętem, 
tpiada?

«— Latem 1916 roku zebrały 
się w Kopenhadze przedstawi­
cielki wszystkich kobiecych or­
ganizacji socjalistycznych n a  
fwiecie. Celem tej konferencji 
było przedyskutowanie coraz 
bardziej narastającego proble­
mu zdobycia pełni praw poli­
tycznych dla kobiet oraz zapew­
nienia im ochrony pracy i zdro­
wia. Ówczesne warunki ty c ia  
pracującego proletariatu a  w  
szczególności kobiet zmusiły ca­
ły ruch (socjalistyczny do spe­
cjalnego zajęcia się tymi zagad­
nieniami. Na zjaździe tym uch­
walono, że każdego 8 marca ko­
biece organizacje socjalistyczne 
we wszystkich krajach obcho­
dzić będą uroczyście „Dzień Ko­
biet”, e.by w ten sposób zwrócić 
uwagę i ze manifestować wobec 
swoich społeczeństw rolę i a~ 
dział „słabszej” połowy ludz­
kości w życiu publicznym.

— Czy polskie socjalistki mia­
ły możność to okresie niewoli ta- 
kie „dni kobiece" urządzać}

— Niestety, tylko na terenie 
byłego zaboru austriackiego, 
ale zato tutaj odbywały się one 
rok rocznie, począwszy od 1911 
roku. W ten sposób — dodaje 
tow. Kłuszyńska — będę w tym 
toku po raz 37-my przemawiała 
na takiej uroczystości — Mój 
pierwszy wiec z okazji „Dni*. 
Kobiet" odbył się bowiem w. 
1911 roku w Karwinie.

— Czy tradycje święta kobiet 
utrzymały się do dziś?

— Tak, w okresie międzywo­
jennym „Dni Kobiet" organizo­
wane były wszędzie tam, gdzie 
socjaliści mieli wpływy. Chodzi 
ło przede wszystkim o spopula­
ryzowanie w masach udziału 
kobiet w walce o nowy ustrój. 
Chodziło © wciągnięcie kobiet 
do czynnego życia * dotychcza­
sowej pozycji ^niewolniczego 
•tanu".

Dzieło Augusta BebeTa „Ko­
bieta 1 Socjalizm" uświadomiło

pragnienie emancypacji 
powszechne i ogarniało nie tyl­
ko socjalistki. Tam jednak,

I  I  I . . .

*imm .

I

/

JtoOem a towarzyszy. 5y tftą e r  <
, kiem włada nassej Partit dość 

było no zaatakował mnie w rozmowie, 
1- twierdząc, to niesłuszne Jest powoły­

wanie do tycia sekcji kobiet socjall- 
gdzie zaczynało się mówić o , przotytek, „orgnartacja
przebudowie ustroju, drogi n a -,w erganizaej!" 1 *• *■ 
sze się rozchodziły. W każdym ' Przyznam, to byłam tym zaskoczo- 
razie walkę o równouprawnie- n* 1 zdziwiona. Oznaczałoby to, to
nie kobiet zaczęły socjalistki ■* w  towarzysza, kto-

rsy mytla Jeszcze przedwojennymi 
Dziś możemy powiedzieć, — kategoriami, kiedy to udział kobiet- 

kończy tow. Kłuszyńska, —  Że aktywistek w  Partii był minimalny 
chociaż kobiety nie są  jeszcze' i kiedy byli oni przyzwyczajeni wszę- 
tak aktywne w  życiu ogółu jak i wciął widywał Jako przedsta- 
mężczyżni — na przestrzeni kobiet Polskiej Partii So-
lat emancypacja kobiet dokona- "łetn*1 ***» »•-

rotę muszyńską, t  sw. „Jedynaczkę".
Dstś jednak sytuacja uległa n u d

nlcaej śmianie. Ponad IN  tysięcy ko-
Met-socjalistek stanowi potężną część
nassej organizacji. a notowany stale
prsypiyw Jest najlepszym sprawdzla-

O B I E T Y  w PPS
ich rola i  zadania

i- nem, to  kobiety doskonale rozumieją jętnle, l  Jedno 1 d rłg te  staaowtkto

ła  olbrzymiego postępu. Jest w 
tym ogromna zasługa ruchu my- 
ęjalistycznego.

Rozmowę przeprowadził 
X. J. Strzelecki

potrzebę przebudowy społecznej Pol' 
ski i to  chcą brad w tych pracach 
czynny odział.

Giętkie przeżycia wojenne doko­
nały wielkiego przełomu w  sposobie 
myślenia większości kobiet. Poczuły 
one, to  są odpowiedzialne sa losy 
kraju  i za losy swoich rodzin, i d la­
tego garną się do naszego ruchu, ro- 
sum ieji^, to  tylko moiliwle szybka

w ydaje ml się siesłusan*
Pewne organizacyjne wyodrębni*, 

nie kobiet *  ramasfc P artii t w ł i *  
my sa konieczne i celowe co nie *  
znaczą Jednak, to  tworzymy partię 
w Partii, jak  nam  niektórzy zarzw- 
acją, be praecieł wcale się nie wy­
cofujemy i nie uchylamy ad prac w  
gólnych. A jeżeli znajdujemy jaszcz* 
czas, aby c-jaówtó i rozpracować

realizacja naszego progTamu może gadnienie dotyczące tylko nas, ewen-
zapewnić ich dzieciom swobodny roz 
wól, sta samącony wo jną, a ich mę­
tom, ojcom i braciom — pracę i od­
poczynek.

Wobec tak masowego napływu ko­
biet do Partii, powstaje pytanie, my 
należy stwarzać oddzielny dział pra­
cy wyłącznie dla nich. I ta  towsrzy- 
sze nasi nlo zawsze mają sgodny 
punkt widzenia; Jedni ustosunkowu­
ją się negatywnie, inni zupełnie eba-

trudności apnuwiaaeyjnych sto tow ki 
zadowolić

fabryc

W Zwlcęsska Itaclztoeklia.

Ind. Nina Fiedurowa udziela pracow nicxluwn saktodów tekstylnych objaś­
nień teehsdesnyeh # badsnto Jakodd kwtecMjeSi m o t t o  na b a sfa m k

Kobiety Zwiqzku Radzieckiego
id w alce o w olność i szczęście

W ztoSnatortełisym obrezto — 
Córki) odlwoniył kobietę — ocdelei 
ntanó* walki z asmowładztwent cara. 
W ofclicra śmierci, staruszka wzyi 
synów do boju. — Narodrie, jednocz 
swoje tiiyl — woła staipam przez żan­
darmów. — M onami krwi nie można 
ugasić prawdy i — rzuca śmiało we- 
sw«'Ude w tłum. A ludzie skupili się 
wokół niej i każdy poasecB za gtoeena 
odważnej matki.

Było to w mroczne lała aamowłads- 
twa, kiedy sa jedno tylko wezwanie 
do wolności i prawdy azermierie spra­
wy narodowej szli na katorgę, zsyłkę 
tab na szubienicę.

W P o l s c e , , .

sstoS W P atotw ssaj Palwyse WUMcranśraoj w Ryelmatest*
(Piku Poisfcl)

Jedynie znając przeszłość Rosji no- 
tomy debrze rr-onuraieć i ocenić tera­
źniejszość Związku Radzieciucgo.

»
W walce e  wolność i  azccęście luda- 

kośai kobieta radziecka odegrała spe­
cjalnie saezczytaą rolę. Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa porwała 
miliony kobiet i postawiła Je w szere­
gach walczących o zwycięstwo władzy 
radeoioekiej, o zwycięstwo aocjaliomu.

Ju i w pierwszych dniach istnienia 
władza radziecka zniosła wszystkie 
zacofane prawa, które trzymały ko­
bietę w stanie niewolniczym, które u- 
trwalały Jej upośledzone stanowisko 
w społeczeństwie i rodzimie. Rząd ra­
dziecki nie ograniczył się do nadania 
kobietom i mężczyznom pełnej rów­
ności wobec prawa. W lutym 1920 r , 
wzywając do wybrania do Rady Mo 
skiewsikiaj większej liczby robotnic, 
Lenia pisał: „Równość wobec prawa 
nie oznacza, jeszcze równości w prak­
tyce życiowej. Nam przypadło w u- 
dziale, aby kobieta - robotnica osią­
gnęła równość z mężczyzną - robot­
nikiem nic tylko wobec prawa, ale t 
w praktyce życiowej1*,

NA RÓWNI Z MĘŻCZYZNA

Stewa Lenina apcłndiy się. Kobieta 
radziecka Łacin* dzki udział na rów­
ni z mężczyzną we wszystkich custe- 
dżinach żyda apołeecaegn i kultural­
nego ZSRR. UwoAuriooe z pęt niewoli 
— po Rewolucji Paidziemdkewej — 
kebdety, wykonały, że snogą być p»ły- 
teessse i twórcea wa unuyaUdch rodna-

nawodów i w żadnym wypadku 
aż* ustępują mężczyznom.

Razem z ojcami, mężami i brafanśt 
atuinyty kobiety w szeregach obrońców 
młodej republiki radeleokiej w latach 
wojny domowej. Ich wielki wysiłek 
pn-yesynił się do rozwoju rolnictwa w 
latach powojennych, a  w okreato pię­
ciolatek, twoją aktywną pracą stwo­
rzyły cne potęgę przemysłową Zwią­
zku Radzieckiego.

Rosyjska kobieta, której do rerwołu- 
eji wmawiano, to Jedynie mężczyzna 
może zdobyć wiedzę, Obecnie jest po­
słem, brygadderką, kombajnierką, trak 
torzystką, pczewodsiiczącą spółdzieku 
rolniczej Md.

Państwo radziecki* Marża w spe­
cjalną opiekę matkę i dziecko, zapew­
niając im przyzwoite warunki egzy­
stencji, tworzy olbrzymi* 1 nowocze­
śnie urządzone domy dla matek, sa­
natoria, ogródki dziecięca, żłóbki hp.

O odziała kobiet w życiu ZSRR 
świadczą najlepiej następujące cyfry: 

rolnictwie — ponad 3ÓC tys. kobiet

oe naukowe. Wśród laureatów
dy stalinowskiej jest 115 najbardziej 
utalentowanych kobiet Związku Ra-

SA WOLNOŚĆ OJCZYZNY

W ezasto ubiegłej wo,Jay kobiety i 
dziewczęta ZSRR wykapały wielką od­
wagę ś poiwifjcerai* zarówno m. linii 
fromtei, Jaś i na zapleczu. Zdobywały 
się one na prawdziwe bohaterstwo i 
na równi it mężczyznami przelewały 
krew m  wolność swojej ojczyzny oraz 
ucdemdęśomyfsł! przez faszyzm narodów 
Europy. Zastępując swoich mężów i 
braci, którzy poszli na front, kobiety 
radziecki* stawały przy waraztataoh i 
dobrowolnie przedłużały czas pracy, 
aby isKpswraić Jak najlepsze zaopatrze­
nie franta w broń, asmvsracjg i żyw­
ność,

•Vs z w y c i ę s k i m  akksM ŚcziM ću w o jn y  
kobiety ZSRR stanęły w pierwszym 
szeregu budowmmych pokoju. Ich naj 
Mśższym Bedsamiem Jest wypełn&enis i 
przekroczenie planr. zakreślonego w 

pracuj* Jako łraktoraystki t komlbaj- otwartej pięcdolatos stalinowskiej, fctó- 
werkL 450 ty*. Jako brygadbertż na W  poawzrfi m  odbudowani* zniazozeń 
fermach, 160 ty*, kobiet Jest przewód- wyrządzonych przez Mitorowskwgo *- 
nśczącymi kMohozów. W przemyśle kupanto. 5 pedniestome stopy śyrtowej 
mtrudndonyah jest 25* tys. kobiet-ir,- l®dsiośei ZSRR. 
żymierów. Kobiety - apecjaiistki « wyż 
mym wykaztałoenśesn etanowi* 42,8 
pros. wszystkich specjalistów ZSRR.
W raka 1944 Ifezbs. koUet lekarzy 
dosięgła cyfry 100 tysięcy, podoza* 
gdy dw Rewoiueji Paidztoroifowwej by- 
to śeh aaledwM 3 tysiąca. Ponad mć 
Iśoai kobiet pracuj* a* pola odwfeto- 

tyuiąM bofctot pnewodfll pu*r

Kobiety racUacki*, 
pće*ki walki e  pokój i bcstpieozeńatwo 
świata, stanowią potężną stię w mię­
dzynarodowym ruchu kobiecym, kro­
cząc o* esele walki •  długotrwały po­
kój, a  pokojową i nwtelaą współpra- 
eę smrodów.

W. Zaehamrwa
s roayjskśego)

tuatnie w naszym gronie em&uriać 
■prawy ogólna, którym  w naszym 
pojęciu podwięcono *s mało uwagi—* 
to tylko może przynleAS k s n y iś  st> 
le j organizMtJi.

N aj.jpszytn dowodezu potrwsby 
skupiania *ię kobiet Jest fakt, to  *». 
nim pomyślano centralnie e organt* 
sewanlu towarzyszek w oddzielne re­
feraty, j a t  prsy wielu komitetach 
powiatowych 1 wojewódzkich po­
w stały samorzutnie sekcje kobiece i 
rozpoczęły działalność, nie esekająo 
■a polecanie władz swlerz-thnich.. 
Samo życie uregulowało tę sprawą 
najlepiej, Trzeba sobie jcczcse a- 
przytosnnló, to  kobieto ma na pewno 
«sa* harsiae ograniczony, be prócz 
zajęć zawodowych — prowadzi całe 
gsiepodarstwo i n* ulej spoczywa 
główni* ciężar wychowania dzieci 
Jeżeli więc przy tym  bierze udział w 
dodatkowych scbranlach i pracach 
sekcji kobiet — to jest to najlepszym 
dowodem*, to  nie kieruje aią ko­
niunkturę, ale strawdzlwe zaintere­
sowani* i przywiązanie do Idei, rea­
lizowanych pizes  naszą Partię.

To, to  stosunkowo nieliczne kobie­
cy brały s-ktywni* udział w  życiu 
P artii do r. 193#, Wytworzyło wśród 
socjalistę^ pewien kompleks nlżsroc- 
si — komploto, który mori-ia sku­
tecznie zwalczyć otworzeniem przy­
jemnej atmosfery w  ram ach organl- 
sacjl kobiecych. S rz jd*  ono to po­
prze* dyskusję t rozważania o sp ra­
wach, w których mogą śmiało zabie­
rać gło* wszelkie w arunki do wy­
robienia organizacyjnego.

Czyż kw estia odpowiedniego pokie­
rowanie młodzieżą, wszelki* proble­
my wychowawcze, zagadnienia wy­
kształceni* zawodowego i ochrony 
pracy kobiet i L d. nie są najbardziej 
znane kobietom 1 czy nie one powin­
ny się tu  wypowiadać. To jest tylko 
skromny wycinek spraw, e których 
kobiety, a  szczególnie uświadomione 
socjalistki powinny decydować.

Polska P artia  Socjatlstyesna zaak­
centowała swój przychylny stosunek 
do naszego w kładu pracy na tym  po­
la, wysuwając nasze towarzyszki na 
stanowiska podsekretarzy stanu w ła­
śnie w M inisterstwach Oświaty oraa 
Pracy i Opieki Społecznej. Ale te  
jeszcze za mało, abyśmy mogły rze­
czywiście odpowiadać sa te odcinki 
pracy. Trzeba, aby wszystkie nasze 
towarzyszki poprzez sekcje 1 poprzez 
Rady Kobiet PPS czynnie pracowa­
ły i brały odpowiedzialność za tę p ra 
tę  nie tylko na centralnym , ale na 
każdym najmniejszym odcinku żyda 
państwowego czy samorządowego,

A Jest te możliwe tylko w  sym 
wypadku, kiedy ogół towarzyszy zro­
zumie 1 doceni naszą pracę. Tylko 
w tedy — w  życzliwej atmosferze 
współpracy — działalność nasza bę­
dzie się mogła szybciej 1 owocniej 
rozwijać.

Wyrazem pozytywnego s to sunk i 
towarzyszy do wkładu naszego w bu­
dowę 1 rozwój P artii będzie powie­
rzanie nam tych działów ły d a  p ar­
tyjnego, w których doświadczenie i 
inicjatyw* kobiet będą mogły zna­
leźć szerokie zastosowanie. Wówczas 

miarę wzrostu socjalistycznej „ar­
mii" kobiecej dążyć będziemy dc 
przejęcia jak n^jwiętoizej odpowie­
dzialności za całokształt prac życia 
partyjnego.

WISZ.A OSOBKA-MORAW8KA

L S s t x g  x  Ł . o d l x S

Zjazd PUR#u i co
W Ub. tw o d n h t  w  ŁodM obrad*

Soał ogólnopolski sjaed dyrektorów
Państwow ego Urzędu ■R epatriacyj­
nego. W prosie  nte znaloxlem  ®iL 
nego echa te j spraw y, a  p rze d e t  
bilans Z ja z iu  m a Ó3a nas pierwszo  
rzędne znaczenie i, przyznam  etę, 
je s t niespodzianką dla wielu.

Zjazd, ujawniając dotychczasowe 
osiągnięcia w  zakresie zaludnienta  
Polski, obala zb y t skrom ne nasze 
mniem ania o w łasnych zdolno­
ściach organizacyjnych. Bo po­
m yślm y ty lko, im od zakończenia  
w ojny przez karto teki PUR-u, 
punkty  t  urzędy przeszły m iliony  
rodaków. Mimo naszej powojennej 
biedy, m im o złego stanw taborów  
kolejowych, mimo rozbitych dwor­
ców  i  m iast na zachodzie! Tloió 
Polaków uwidoczniona vo karto te­
kach PUR-u, sprowadzona do Pol­
ski i osiedlona, wynosi dzisiaj z 
górą i  m iliony osób.

N a Ziemiach Odzyskanych osie­
dlono 4 m iliony  SCO tysięcy Pola­
ków. 8 m illcny stanowią rspatrian  
*ś -ze Wschodu, z  których półtora

z tego wynika?
irilłona  przybyło  «s zorganizotccr
nych Transportach. O trzym ali oni 
gospodarstwa rolne lub znale iii  
zatrudnienie %z przem yśle. Prócz 
te j akcji PUB, przeprow adził re­
patriację z  Zachodu ś Południa  
Przybyło stąd około SJ00.106 ro ­
daków, k tórzy równieś w  w iększo­
ści osle&ttt się n a  Ziemiach Odzy­
skanych.

W iele osób wracało zaraz po w oj 
nie do m iejsc m acierzystych. Lu­
dzie sbiegdU się z  Obozów, z  u  
środków przym usow ej pracy, ze 
w szystk ich  dróg tułaczych. Inni 
przenosili się z  dzielnicy w  dzielno  
cę, trukając lepszych warunków. 
A kcja przesiedleńcza objęła dotąd  
t.ślń.OOO osób. F, te j liczby znaczną 
część osiedlono ta k ie  na Ziemiach 
Odzyskanych.

Trzeba było usuwać od nas N iem  
ców. Ten kłopot ta k ie  spadł na  
głow ę PUR-u. Bo te j chwili w ysie­
dlono do róinych s tref okupowa­
nych 1.653.000 Niemców.

Ale n a  tym  zadania PUR-u się 
nie kończą, choć ogrom  pracy  so­

r ts !  «s przewodnej części w yk o n a  
ny. Htają przed Państw em  nowe 
ozie, k tóre trzeba realizować m. łn. 
z  pomocą PUO-u. Chodzi e  reals- 
zację zagadnienia, k tóre łączy się z  
planem  trzyletn im . N asz pian go­
spodarczy przewiduje, de do roku  
1949 Ziemie O dzyskane całkowicie 
zespolą się z  Macierzą. M usimy o- 
trzym aó równom ierne rozm ieszczę  
nie ludności m iejskiej i  w iejskiej 
oraz udoskonalić aparat produk­
cyjn y, ta k  w  zakresie przem ysło­
w ym , ja k  ł  w iejskim . Inaczej, n ii 
w  Polsce Centralnej, H em ie Odzy­
skane stanowią ciągle olbrzym ią  
domenę dla osiedlania rolników. 
Dlatego też akcja  osiedleńcza na 
Ziemie Odzyskane zostanie wzm oc­
niona i  będzie szła  w  4 kierun­
kach: 1) osadnictwa indywidual­
nego, t )  osadnictwa na większych  
m ajątkach poniemieckich, ażeby  
tw orzyć spółdzielnie osadniczo-pan- 
relacyjne, 3) werbowanie robotn i­
ków róinych do m ajątków  pad- 
stw owych, które z  czasem  będą roz  
parodowam* m iędzy zatrudnionych  
pracowników, 4) ściągania robot­
ników, aby stw orzyć rezerw aty sil 
dla przem ysłu.

W  m yśl tych  potrzeb  4 eełów do 
końca 19Ą9 r, z  Polski Centralnej

skieru jem y na Sachód półtora  
miliona rodaków. Rolnictwo wchło  
nie lJtOO.OOO gospodarzy z  Polski o 
ziem i ja łow ej i przeludnionej. W 
m iastach Ziem Odzyskanych po­
m ieścim y jeszcze 30C.00C osób.

Łódś w  tym  procesie zasiedlania  
naszej prastarej piastow skiej dziel­
nicy także bierze udział. Około 
80 tysięcy  rolników z  w ojew ództw a  
wzmocni gospodarstw a na Zacho­
dzie, około 80 tysięcy z  ziem i łódz­
kie j odejdzie do m iast. Obok tego  
trzeba  zauważyć, śe w ojew ództw o  
łódzkie zasila  ludźm i Gdańsk. Ta 
akcją  kieruje Urząd Zatrudnienia. 
W yniki je j  są  róumteż godne pod­
kreślenia. O dpływ ają na ziem ię 
gdańską przeważnie małorolni lub 
bezrolni. W te j chwili wyjechało do 
woj. gdańskiego 4$ rodzin s po­
wiatu  opoczyńskiego i Bt z  powiatu  
koneckiego. Prócz tego zarejestro­
wano już na w yjazd  850 rodzin z  
pow iatów  wieluńskiego, radom ­
szczańskiego, łaskiego  i piotrkow ­
skiego. Przesiedleńcy o trzym u ją  
mieszkanie, trochę ziem i pod u p rą  
wę jarzyn , iniosntarz żyw y, ż y ­
wność i  pieniądze. Przejazd koleją  
oczywiście bezpłatny.

lu dn ość  chętnie w yjeżdża  Se go­
spodarstw  tndywidsialnych. Gorzej

jeet z organizowaniem  spółdzielń*

Niezależnie od tych w s z y s t k i c h  
problem ów, nadchodząca wiosna  
staw ia  przed nam i nowe zadania-— 
zostanie podjęte  uiystedlani* Niem­
ców i będzie się prowadziło dalszą  
repatriację rodaków zza  granicy. 
W cwaste budow ania naszej ojczy­
zny, gdy potrzeba nam  tw órczych  
rąk  i konstruktyw nych  um ysłów, 
nie m ożem y zezwolić na to, aby  
polslńs siły  m arnow ały się na emu 
gracji. Przydadzą się u nas w  do­
mu, ku radości własnych rodzin  i 
ogólnemu pożytkowi.

Już 17 m arca  przyjdą  pociągi z  
Polakam i ze s tre fy  am erykańskiej, 
W najbliższych tygodniach będzie 
zorganizowana repatriacja ze stref  
innych. Przewidziany je s t powrót 
Polaków z Pranoji, k tó ry  w  r. 1947 
da  n am  70 tysięcy  osób. X W est­
falii m a powrócić około li-0 tysięcy  
rodaków. N a powrót czekają znacz­
ne skupiska polskie w  Belgii i Pm - 
mtrałi.

Jeżeli e&odrt » Niem ców, te  w  
Polsce Centralnej je s t ich dotąa  
ponad 800 tysięcy. N a  teren ie Ziem  
Odzyskanych m ieszka jeszcze około 
480 tysięcy. N iem cy zostaną w  tym  
rotew wywiettoaA N ie ohesm y mieć

«  siebie faktycznych  lub p rzy ­
szłych zdrajców.

N a zasadzie um owy ze Bwiąz-
Mem Radzieckim  w  spraw ie dobro­
w olnej w ym iany ludności polskiej 
i ukraińsko - białoruskiej, o trzym a­
liśm y  n a  wschodzie gospodarstw a  
poukralńskle i  pobłałositsJcte. Zie­
mie te  (rssezofcśkie, białostockie, 
lubelskie) m ogą także wchłonąó 
pewną ilość Polaków. I to  zagad­
nienie stoi przed PUB-em śo  roz- 
wiązania.

Pilnym  zadaniem Państwa  pr> 
t  inno być odbudowanie zn iszczo­
nych gospodarstw  poniemieckich 
na Ziemiach Odzyskanych. Brak  
inwentarza, a  szczególnie koni, s ta  
nowi dużą przeszkodę w akcji osie­
dleńczej. Jak w ykazu je życie, b y ­
w ają  w ypadki, że, osadnicy nie do­
jąc sobie rady na roU f w sku tek  
braku inw entarza), opuszczają go­
spodarstwo i szukają zarobku w  

| mieście. Jest to  objaw  stanowczo  
niepożądany, którem u trzeba  prze­
ciwdziałać w łaściw ą odbudową po­
niemieckich m ajątków .

Z w ażyw szy ogrom  wykonanej 
pracy w  trudnych naszych  w arun ­
kach powojennych, trzeba  uznać,, 
to  PUR dobrze zasłużył się Polsce.

GRZEGORZ riM OFIRJEW ,
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Komunikat Stoł. Kom.
Polskiej Partii Socjalistycznej

Stołeczny Komitet PPS zawiadamia, 
i t  dnia 10 m arca r. b., o godzinie 8 
■i. 30 rano rozpoczyna się urzędowy 
kurs przeszkolenia przez Stoł. Kom. 
PPS i KW PPR dla V-P r z o wod ni cz ą - 
oych. Sekretarzy i Instruktorów  Dziel­
nie. Kum będzie trw ał 4 tygodnie (3

razy tygodniowo) — poniedziałki, śro 
dy i piątki. W ykłady odbywać się bę­
dą od godz. 8 m. 30 do 12-tej, w lo­
kalu TUR-u przy ul. Al, Róż Nr. 7 —
parter.

Stawiennictwo wyżej wymienionych 
aktywistów obowiązkowe.

Spór o cenne ruiny Dworca Głównego
Wartościowy zlon nie może wędrować do glinianek

S  240 ludzi przerinało pracę

W. K. P. P. S. Warszawa
szkoli nowe kadry PPS

WK PPS zawiadamia, że w dniu 17 
bm. przy ulicy Śnieżnej 4, odbędzie 
•ię otwairoie Wojewódzkiej Szkoły P ar 
ty joej, k tóra  trw ać będzie trzy  tygo­
dnie. Ne ełuchaczy powołani eą sekre­
tera* powiatowi oraz kandydaci ne a t 
kretarzy,

Głównym celem Szkoły Partyjnej 
będzie zorientowanie słuchaczy o oibec 
nej sy tuacji politycznej i gospodar­
czej k ra ju  i  woj. wansz. oraz wycho­

wanie na aktywnych działaczy naszej 
Partii. ,

Szkoła budowana na fundamentach 
historii socjalizmu przyczyni się do te 
go, że organizacja nasza zyskiwać bę­
dzie na nowym zastępie p rz«zkolo- 
nyoh aktywistów. Dążeniem naszym 
jest nie tylko wzmacniać Partię, ale 
podniećć poziom ideologiczny człon* 
ków, wpajać w masy poczucie patrio­
tyzmu, alby wspólnie pracować d la  do 
bca narodu i ojczyzny.

Działacze Spółdzielczy PPS
m. st. Warszawy

Tragiczny kiikut b. Dworca Gł. a  o- j ten oczyszcza tonę złomu za, 2.800 zł 
bolk potężny zwał rumowisk, trw ają i W  rezultacie więc 12000 ton złomu 
nae wzruszenie, przysypane dziś śnie- j podraża koszta rozbiórki tylko o... 30 
giem. Jesionią r. ub. rozpoczęto tu  ro- > milionów złotych try li praw ię •  100 
boty, celem zlikwidowania tego o lb rzy ' procent! 
miłego rumowiska, osiadłego nieprze- i  u rn
bytą tam ą n a  linii średnicowej.

W prawdzie term in ukończenia roz- .. Ministerstwo Komu-
biórki i oczyszczenia wykopu wzdłuż j n ‘ 1CJ1 "'yriąpMo Ministerstwa Prze 
Al. Sikorskiego wyznaczony był... no u * w jakim  stop-
m aj 1947 r. — ale już po paru  tygod- j ram iem * partycypować w kosz- 
nlach pracy usłyszeliśmy opinię, że;! ta0h’ zwtesz<M«- ie  Min. Komunika*
„dobrze będzie, jeżeli do jesieni b. r . | CJ“ ** Stanowisku, iż jego jedy- 
gruzy zostaną usunięte"... nym  zadaniem jest usunięcie rumo-

Od pewnego czasu wszelkie odgło-j * w’5r'cupu.
sy pracy na terenie b. Dworca ucichły. 1 p y t* ^ *  to, Ministerstwo Komu-
Mrozy? Brak kredytów? ‘ [ »ikaojd nie otrzymało do dziś odpo-

Okazuje się, że przyczyny są inne. i ""ledzi.
W każdym  razie przerwa ma potrwać! Nieomal jednocześnie wypłynęła 
co najm niej dwa tygodnie i  tyle czasu i sPrawa rumowisk b. Dworca Poczto-

Wylfzłal Spółdzielczy Stołecznego 
Komitetu PPS zwołuje w dniu 11 
m arca 1947 r. o godz. 17-tej, konfe­
rencję Działaczy Spółdzielczych z te ­
renu  ns. st. W arszawy.

Porządek obrad: 1, Stan Ruchu Spół

dzielczcgo w W arszawie, ref. Tow. 
Ty borowski Józef. 2. Plam 1 zadainia 
Ruchu Spółdzielczego na przyszłość, 
ref. Tow. Prezes „Społem*' 1 Przew. 
Kom. Spółdz. CKW PPS, Źcrkowakl 
Jan. 3. Sprawy bieżące.

ma „świętować" 240 zatrudnionych 
tu  pracou-nilków. Dlaczego?

DZIWNY SPOR 
Już w Okresie pierwszych tygodni 

rozbiórki — Centrala SJkupu Złomu 
przy Min. Przemysłu, zainteresowała 
się olbrzymią ilością żelaza zawartego 
w betonie. Na licznych konferencjach 
przedstawicieli przem ysłu i Min. Ko­
m unikacji próbow ano dojść do poro . 
zumienia na tem at wydobycia cennego 
złomu, którego Mość określa się na 
12.000 ton.

Ponieważ już w tej chwili złom za

wego.
W warunkach umowy między SPB, 

a Ministerstwem Komunikacji ustalo­
no, ż« aby otworzyć dostęp do ru ­
in b. Dworca Głównego, należy prze­

bić przejście przez ruiny Dworca 
Pocztowego, umożliwiające położenie 
dwóch torów kolejowych. Przejście to 
zostało zrobione. Okazuje się jednak, 
że pozostałe partio  ruin, sterczące z 
jednej i  drugiej ztrony torów  nad wy­
kopem grożą niebezpieczeństwem za­
walenia się i  trzeba Je bezwzględnie 
usunąć.

Jako jeden z warunków  podjęcia 
prao przy b. Dworcu Głównym, kie­
rownictwo robót wysunęło koniecz­
ność usunięcia tego zagrożenia.

Nie chcemy tu bawić się w m edia­
torów. Stwierdzamy jedynie, że do po­
rozum ienia się zainteresowanych mi­
nisterstw  w inno dojść jak  najszybciej. 
Przeciąganie bowiem sporu nniemożli 
wia prow adzenie następnych i p il­
nych prac i odkłada w nieskończoność 
term in uruchom ienia linii średnico­
wej.

Jednocześnie też odbiera się możli­
wość zarobku 240 ludziom, w tym spo 
rej ilości sił fachowych, których czas 
jest cenny. (Rs)

Had Wisłą bez zmian
Posterunki czuwają nieprzerwanie

Kurs prelegentów SKPPS
Stołeczny Komitet PPS zawiadamia 

wszystkich tow. Prelegentów SKP 
PPS, iż od dnie 5 m arca rj>. rozpo­
czął snę wyższy skrócony kurs w ykła­
dów dla tow. Prelegentów w lokalu 
Stołecznego Komitetu PPS p r z y  ul. 
Mokotowskiej 24 — IV p . w g o d z in a c h  
od 16 — 18-tej. Kurs ten obowiązuje 
wszystkich Tow. Prelegentów. P ro­
gram  kursu:

Dnia 10 marca r.b. (poniedz.) — P artie  
polityczne w kraju  — Tow. M ulak.

Komisja Rewizyjna
S. K. P. P. s.

Komisja Rewizyjna Stołecwtego Ko­
mitetu PPS odbędaie się dnia 8-go 
marca 1047 r. (sobola), „ s,mU. 15-tej, 

-w  lokalu pray ul. Stalina 38 (parter)

Odwołanie Konferencji
Aktywu Woj. Warszawskiego

Wojewódzki Komitet PPS odwołuje 
Konferencję zwalaną na dzień 9 marca 
w. b. do Warszawy ze względów ko­
munikacyjnych.

O terminie następnej konferencji zo- 
Wtatnie wydany specjalny komunikat.

Komunikat
WKPPS —  Warszawa

Na ostatnim  posiedzeniu W ojewódz­
kiego Komitetu PPS W arszawa na 
miejsce ustępujących tow. tow. G ar­
lickiego St., Ramusa W., Zawadki 
M. i Kurzeli G. zostali dokooptowani 
następujący tow. tow. Gross Stanisław, 
Tomorowicz Władysław, Witkowski 
Slefan i Rot Roman. Funkcję skarbni­
ka objął tow. W itkowski Stefan

D ZIELNICA MOKOTÓW
Komitet PPS D zieln icy  M okotów  zaw ia­

dam ia. że w dniu 9 m arca r.b . o godz. l t  
rano. w  lokalu  D zieln icy , u l. Chocim ska 4, 
o d b ęd zie  s ię  zebranie członków  i sym p a­
ty k ó w  partii z referatem , tow . K arp iń­
sk ie g o  „ P rasa  p artyjna" .

D n ia  9 m arca r.b. o  godz. 11 rano w 
lok a lu  P od d zie ln icy  Fort-M okotów . ul. M i- 
łobędzka 16, odbędzie s ię  zeb ran ie  człon-

D n. 12 m arca r .b .’ (środa) — Program  
P a rtii i zagadnien ia  program ow e tow . 
m ecen as Gross.

D n. 15 m arca r. b. (sob ota) — Statu t 
P artii —  tow . prof. F ietk iew icz .

Dn. 17 m arca r.b . (p on iedz.) —  P lan  
3-letn i — tow . dyr. G reniew ski.

D n ia  19 m arca rb. (środa) — S p ółdzie l­
czość — tow . poseł Rapacki.

D nia  21 m arca r.b. (p iętek ) — R uch za­
w o d o w y  — tow . p o se ł M o ty k a .

D nia 24 m arca r.b. (p on iedz.) — P rop a­
ganda — tow . Serkow sk i,

cja na  Wiśle nie uległa poważniej 
czynamy sprowadzać zra granicy, nie , zym m ,ian0,m . W ciągu ostatnich 
można dopuścić, by istniejący m  te-1 dwóch dni poziom wody utrzym uje 
rem e stolicy nastał _zmarnowany. I , ; ,  w granicach półtora m etra, przy
u °  rozbiórce Dworca, j« - ; czym wczorajsze notow ania wskaam-
ką SPB zawarło a M™. Komunikacji, ją  w jtoiicy naw et ąpaddk « 12 cm. 
nae wspomniano jednak ani słowem o w stosunku do notowań zs środy.

Pomimo pewnego ocieplenia sytua t chodzi przez W arszawę woda, pocho­
dząca z roztopów m ających miejsce 
10 dni temu w  górnych dopływach Sa-

W  program ie referat tow . K arp iń sk ie­
go  p . t .  „ K a ż d y  członek P a rtii prenum e­
ru je  „R ob otn ik a” .

Kolo P P S  przy M in isterstw ie  Aprowi­
zacji i H andlu  d n ia  10.111. r .b .  (p o n ie d z ia ­
łe k ) , o godz. 16-tej, przy ul. C hocim skiej 
28 (sa la  konfer. M in. Aprowiz. i H and l.) 
w sp ó ln e  z eb ran ie  członków  P P S  i P P R  z 
r e fe ra te m  tow . p ro f . W iesław a W inn ic­
kiego.

WK. OMTUB
W ojew ódzki K om itet OM TUR w W ar­

szaw ie, zaw iadam ia, że dn ia  10 b.m. o
godz. 10-ej odb ęd zie s ię  odpraw a sek re­
ta rz y  p o w ia to w y ch  OM TUR w  lokalu  przy  
ul. L w ow skiej 5.

Stawiennictwo sekretarzy powiatowych
obow iązkow e.

oddzielaniu betonu od żelaza w kw i­
atru kejach żelszobetono wyeh. Tylko 
elementy żelazne, znajdujące sdę „na 
w ierzchu" m iały być oddzielane. Re­
set* złomu, zaw art* w potężnych b ry ­
łach betonowych m iała wędrować do 
glinianek szezęśHwlokich.

„Opukanie" żelaza z betonu, przy 
pomocy tak zwanej „baby" saperskiej, 
kosztuje 3.500 zł, za tonę. Tańszy o- 
kazał Sdę młotek pneumatyczny, ale 1

Falkt obniżenia stanu wody wydać 
się może dziwny. Fala nadchodząca z 
góry nzeki zużywa 5 dni na  przebycie 
drogi, dzielącej Kraków od W arsza­
wy, DopieTo od ub. poniedziałku pirze

N O W I N Y
LITERACKIE

OkOInlk I jego wykonanie 
uposażenia nie są wypłacane 1-szego

k ów  partii z referatem  tow . prof. W innic­
k ieg o  na  tem at „ K on sty tu cja  a  Socja­
lizm " .

D n ia  11 m a rc a  r .b .  o godz. 18-ej w  lo­
k a lu  D z ie ln icy  M okotów , ul. C hocim ska 
4 o d b ęd zie  s ię  p le n a rn e  p o s ied zen ie  K o ła  
P re le g e n tó w  z re fe ra te m  d e le g a ta  S to łecz ­
n e g o  K o m ite tu . O becność członków  K o ła  
obow iązkow a.

DZIEL NIC A  ŚRÓDMIEŚCIE
D n ia  10 b.m . o godz. 17 w  lokalu  d zie l­

n icy  „ śró d m ieśc ie” odbędzie s ię  drugie  
z kolei zeb ran ie  w  zwiąaku z w yboram i 
d e leg a tó w  na  doroczną kon ferencję dz ie l­
n icow ą (w yb ory  now ego  K om ite tu ). Ze­
bran ie  dotyczy  ty ch  członków  dzielnicy, 
k tórzy  n ie  są  przynależn i organ izacyjn ie  
d o  kó ł p arty jn ych  przy  zakładach pracy.

KRONIKA ZEBRAŃ
KoJe T .  V . S . przy D epartam encie V I,  

ul. R akow iecka 85, dn ia 8.IXI. r. b. (so ­
b o ta ), o godzin ie  18-ej, zebran ie człon­
k ów  i sym p atyk ów  P . P . S z  referatem  
p o lityczn ym  T ow . P ro f. W . W innickiego.

K oto P . P . S. — OM. T U R , ni. Obozowa  
*0 m . 11, dn ia  8.III . r. b. (sob ota ), o g o ­
d z in ie  16 m . 80 zebranie m łod zieżow e z 
referatem  polityczn ym  tow . Send łaka S te­
fana.

D zieln ica  P P S  „M okotów ”  (ul. Choclm- 
aka 4) w  n ied zielę  9 b. m . o godz. u  — 
zeb ran ie  członków  i  sym patyk ów .

Pierwszy dzień
5 " o d z e n i a

5)0 błocie
A/kcja zapobiegawcza, by nie do­

puścić do zatonięcia w roztopach i 
błocie mieszkańców stolicy, data wy­
nik znikomy.

W czorajsza odwilż to już przed­
smak tego, co grozi na ulicach, zwlasz 
cza na chodnikach. Odwilż nie jest 
zdaje się 1 nie będzie w diniach n a j­
bliższych zbyt gwałtowna — 1 to jest 
całe szczęście.

Nieszczęściem jest natom iast to, 
że mimo próśb, nawoływań i nawet 
gróilj -— niikt, na kim ciąży obowią 
zek uprzątania śniegu przed posesją, 
nie kwapi się do pracy. Dlatego też 
ogół mieszkańców stolicy brodził wczo 
raj po kostki w roztapiającej się ma­
zi.

Naprawdę 
„Dwa teafry!"

Dosyć niemiła' sytuacja wytworzyła 
się na  czwartkowym . (6 bm.) przed­
stawieniu „Dwóch teatrów '1 w „Te­
atrze Rozmaitości". Okazało się, że 
kilkadziesiąt miejsc na widowni zo­
stało 2 razy sprzedanych.

Kasjerka teatru, do której w czasie 
przerwy poszkodowani zaczęli zgłaszać 
swe pretensje, była bezradna. Nie xno 
gła biletów wymienić, gdyż na  sali 
był komplet, nie potrafiła też należy­
cie wytłumaczyć, skąd znalazły aię 
podwójne bilety. Nic więc dziwnego, 
że był moment w którym kasie tea­
tru  groziło edemolowanie, rw la szcza, 
te  adm inistracja teatru nie bardzo 
kwapiła się załagodzić słuszne rozgo­
ryczenie poszkodowanych.

Ponieważ tego rodzaju wypadki w 
„Teatrze Rozmaitości” nie są podobno 
rzadkością — należałoby w- sprzeda­
ży bileitów wprowadzić wreszcie n a ­
leżyty porządek, (Rs)

W jednym z ostatnich .okólników 
prezydenta m iasta Tołwińskiego pod 
kreślona została konieczność wypła­
cania uposażeń miesięoznych pracow ­
nikom miejskim be*w*ględnle pierw ­
szego każdego miesiąca.

Ókhzuje się jedmaji. te  okólnik jest 
okólnikiem, a praktyka i wykonywa 
nie zarządzeń, które sądzkny, docie­
rają do wszystkich chyba komórek i 
agend miejskich — sygnalizują co in 
nego.

A cierpi na tym właśnie pracownik 
miejski, oczekujący bezskutecznie o- 
wego pierwszego, każdego miesiąca na 
swoje niewielkie, jaik wiadomo, upo­
sażenie.

Oto dla przykładu stwierdzamy, że 
uposażenia w Centrali Resortu Zdro­
wia zostały wprawdzie (ale niestety 
również z opóźnieniem — dlaczego?) 
wypłacone, jednak podległe Resortowi 
poszczególne ośrodki Zdrowia pienię­
dzy jeszcze niie otrzym ały do dnia 7 
bm!

Redakcja nasza otrzym ała również 
listy od swych Czytelników, pracow­
ników  miejskich m. in. z M. Z, K. — 
którzy skarżą się, że do dnia 5 bm

Zmiana taryf 
dojrzewa

Na poniedziałkowej 10 bm. sesji ple 
narnej Stoł. Rady Narodowej jaiko 
pierwszy punkt obrad przewidziana 
jest Sprawa ta ry f M. Z. K., Gazowni 
Miejskiej oraz Wodociągów 1 Kana­
lizacji.

Dalszy porządek przewiduje Spra­
wozdanie Z. M, t  wykonania uchwał 
St. R. N., sprawozdanie z akcji Re­
sortu Zaopatrzenia, sprawy finansowe, 
dyskusja, sprawy różne.

Początek sesji o godz. 15-ej,

Porządek
w dom ach  śródm ieścia
do 1 kwietnia

W  porozumiesim a Komisariatami 
M, O. — Starostwo - Śródmieście wy 
dało zarządzenie, aby  w tanndnde do 
1 kwietna* b. r. wszystkie domy śród­
mieścia posiadały tablice z aktualnym  
spisem lokatorów, wywieszone w br* 
mach na widocanym miejscu ora* 
oświetfone należycie klatki ach od owe.

Każdy też dom, nawet «ni*zczony 
— powinien do tego term inu — być 
zaopatrzony — jeżeli dotąd nie poaia 
da — w numer.

Niewykonanie tego zarządzenia bę­
dzie karane adm inistracyjnie, (Rs)

nie otrzymali jeszcze swych miesięcz­
nych poborów.

Gzymże więc tłumaczyć tę ziwłokę? 
Niedbalstwem, niechlujstwem, czy złą 
wolą? Konieczne jest by władze miej 
skie energicznie zajęły się tą sp ra­
wą. (wk)

nu. Skutki obecnego ocieplenia nie 
odbiją aię wcześniej na  poziomie wo­
dy n* Wiśl* w W arszawie jak u  ty­
dzień.

Obecnie grozić nam może tylko miej 
scowa „powódź” , pochodząca s mas 
topniejącego śniegu. O poważniej­
szym niebezpieczeństwie ni* może 
być mowy wcześniej, jak ca dwa ty ­
godnie tym bardziej, że obecne ocieple 
nie jeet jeszcze nieznaczne, * tempe 
ta ta r a  w całej Polsce utrzym uje aię 
wciąż w Okolicach zera.

Sztab Komitetu Przeciwpowodziowe 
go, znajdujący się przy ulicy Bajoń­
skiej ma Sadkdej Kępie niewiele m a 
wciąż na  szczęście do roboty, Przy­
gotowania są już całkowicie ukończo­
ne.

W czoraj dobrow otaie zadeklarowało 
swą pomoc 200 osób z Dzielnicy PPS 
Saska Kępa. Ludzie ci łącznie ze stu 
dentami SGGW będą znaczną pomocą 
dla Komitetu, który tą drogą składa 
podziękowanie tym wszystkim, któ­
rzy w poczuciu społecznego obowiązku 
ofiarowali swą obywatelską współ­
pracę, (wk)

KKS Poznań fairorytem
mistrzostw koszykówki

W czoraj rozpoczęły się w Wansza-1 AZS— W isła 34:33 (19:16). W  pierw 
wie mistrzostwa Polski w koszykówce szej połowie minimalna przewaga aka 
męskiej. Udział biorą cztery drużyny, demików. Po przerwie Wiała, wyrów- 
Po pierwszym dniu najlepszą formę | n a ła  i naw et uzyskała prowadzenie.
zademonstrował KKS Poznań. AZS 
warszawski z trudem  d a ł sobie radę z 
krakow ską Wisłą.

W yniki spotkań:
KKS Poznań—W arta 43:29 (22:15). 

Zdecydowana przewaga kolejarzy. Ko 
sze zdobyli d la  KKS — Koleśniewsk: 
18, Kasprzak 9, Palrzykomt 5, Śmigiel­
ski 4,. Grzech o wiak 3, Jarczyński j Tar 
ka po 2. Dla W arty  — Dylewicz 14, 
Iwanow 10, Paw licki 5. W yróżnili się 
Grzechowi'ak, Kolaśniewsiki i K as­
przak z  KKS a Dylewicz z W arty.

„Najmniejsze
mieszkanie”

Wystawę „Najmniejsze mieszka­
nie" w XI. kol. Osiedla Zolibarskle 
go W.S.M., zwiedziło w ciągu 2 ty­
godni około 10 tysięcy osób, mimo 
silnego mrozu, opadów śnieżnych i 
dużych trudności komunikacyj­
nych.

Może to najlepiej świadczyć, jak 
wielkim zainteresowaniem spotyka 
się działalność budowlana W.S.M,

Dopiero końcowy zryw warszawiaków 
przyniósł im zwycięstwo jednym pun­
ktem. Kosze zdobyli: dla AZS —  Jaź- 
rJciki 11, Popiołek 10, Bartosiewicz 8 
i U lałowski 5. Dla W isły — Stok 18. 
Pawlik 5, Szostak i H agerle po 4, Ko- 
wałówka 2. Najlepszym na boisku był 
Stok.

W szczęśliwej Kolektuize nr 274
STEFANA KOWALEWSKIEGO

w  Rawie Mazowieckiej

padła wygrana 100.000 zł
sta nr. 23107 w 2 Klasie 49 Loterii

4165

Więźniowie polityczni
manifestują
na cześć Czechosłowacji

Zarząd Główny Związku b. Więź­
niów Politycznych wzywa w«z).«ckicb 
członków Związku d o  stawiam* się 
dnia 9 marca br. o  godz II u wylotu 
Alei Szucha i Al. Stalina celem wzię­
cia udziału w szeregach Zwiąaku w de 
fiładzie z okazji zawarcia to juara 8 
bratnią Republiką Czechosłowacka. 
Zbiórka o godz. 9-ej na PI. Trzech 
Krzyży przy pętli tramwajowej.

(T E fflj ły )
TEA T R  PO LSK I iK araam  2,
Sob ota  — godz. 14,30 „Szkota obm ow y", 

godz. 18,00 „P en elop a” .
N ied zie la  — godz. 14,30 „M ajątek *tb® 

Im ię” , godz. 18.00 „Szkota  obm ow y” .
TEA T R  „ROZMAITOŚCI" (Marazat- 

skow sk a  8) :  godz. 14 „D w a teatry" , godz. 
18 „C yrulik  sew ilsk i” .

TEATR MAI.A tMarazalkowafc* 81). 
godz 18.00 ..Subretka" Devala  

TEA T R  POWSZECHNY (Zam ojskiego  
20): o godz 18.00 „P rzyjac ie l przyjdzie  
w ieczorem ” .

TEATR M. U. „ST U D IO ”  (K arow a II)  
godz. 18 ..Szlachectw o d u szy” J . Chęciń­
sk iego.

TEA T R  „JA SK Ó Ł K A ”  ( M arszatkowak*
69): godz. 15 -  ..Zapraszam y na w eee. 
le” ; godz. 18 „M ąż pogn ęb iony”. M oliera; 
godz. 20.15 ..P ow roty' (w y stęp ' gościn ny  
teatru  „ P rob lem y” ).

TEA T R  MUZYCZNY UVVP (ui. KiOlew* 
ska 13): codziennie o godzin ie  l i  .żo ł­
nierz KrOlo- ej M adagaskaru" t Mira Zi­
m ińska, L. Sem polińskim , T. O lszą 1 J . 
Mruz:ńsklm. W soboty i n iedziel* o gods. 
14.30 1 18.00. K asa czynna 10—14 l ud 16. 
W  przedsprzedaży b ilety  na trzy dni s  
góry

„T E A T R  DZIECI W ARSZAW Y”  (Btudl® 
K arow a 31) godz 1 2 Su „P an Tum huriujc
dom ” (w  dni pow szedn ie przedstawieni®  
zam knięte dla szkół i in sty tu cji)

PRASK I TEATR R EW II i Z ygm un tów , 
ska 2) R ewia „Zim owa Parada” . Począ­
tek godz. 17 19. W  n ied ziele  1 św ię te  
godz. i. 17. 19 

W OLSKI TEA T R  BK W II (W olak* »I: 
w y sta w ia  codziennie w esołą  rewią. Począ­
tek godz. 17-ta 1 19 ta. W niedziel* I 
św ięta  g. 15-ta. 17-ta i 19-ta. Ceny b ile­
tów  od 40.— at.

IM PREZY N IE D Z IE L N E , » B.KL
i godz. 11,30 — T eatr P o isk l — K oncert 

z udz ia łem  M. D rew n iak ó w n y . W B regy  
1 J a n a  E k ie ra . D ochód na ceie ch aryta­
ty w n e  Z A S P -u  I R T P D .

godz. 11,30 — sala  „R om a" — K oncert 
F ilharm onii W arszaw sk iej s  udziałem  
prof. J Sm idow icza (fortep ian ). D l* ś w ia ­
ta  pracy 50 proc. zniżki 

godz. 17 — lokal k lubu ZNP, ul Sm u­
lik ow sk iego  6 /8  — „Podw ieczorek  św ie t­
licow y" . w  program ie: W arszawa w p ieś­
ni 1 literaturze, 

godz. 18 — sa la  „R om a” — „N ajp ięk -  
) n ie jsze  m elod ie  operetkow e”  *— w> k IL  

K arw ow ska i J .  .P op ław sk i.
godz. 18,15 — sa la  YMCA (ul. K onop nie  

k lej) — R ecita l śpiew aczy J. Jęslaków-ny,

f K I N A )
KINU „ r  AL1.AD. IM ' i Złota ni 6) s 

„ L u d zie  1 m anek iny". Pocz sean sów  14, 
16. 20. W  n ied ziele  i św ię ta : 12, 14. 16
i 20.

K IN O  „ P O L O N IA ”  i M arsza łkow ska  58);
„S yn  P u łk u ” , P oczątek  sean sów : godz. 14, 
16 i 20

KINO „STYLOM Y" (M arszałkow ska
2 1 2 , „ U sch yłku  dnia” . Początek sean ­
sów  14. 16 IH 20 

K IN O  „A T LA N T IC ”  (Chm ielu* 8S)i 
„S iedm iu  śm ia łych ” . P oczątek  sean sów : 
14, 16. 18 20 

KINO „ s t  RENA”  (P raga . Inżynierską  
4): „N ow e pokolen ie" .

KINO „TEdŻA <ż<.iiborz Suzina O : 
„E lw ira  M adigan” (dozw olony od lał

KINO OŚW IATOW E (Żoliborz. PI. ia ,
walldńw 10) „M eksyk".

p u s t y  s z y m y
L o  uu  R A D I O

N IE D Z IE L A , 9 MARCA 
W arszaw a 1 

6,57 Sygn ał czasu; 7.C5 M uzyka; 8.00 
D zien nik  por.: 8,25 M uzyka; 8.56 Łódzka 
R odzina R adiow a: 9,00 N abożeństw o;
10.00 Aud. r eg io n .; 12,05 Poranek sym f : 
13,80 N iem cy  po w ojn ie; 18 40 Aud dla  
św ietlic  w iejsk ich; 14.35 C hwilka Biura  
S tu d iów ; 14,40 T eatr  W yobraźni -  „Od- 
ludki i p oeta” w -g  A F red ry; 15.20 K on­
cert P . K ap. Lud. F . D zierżanow skiego;
16.00 P ow ieść  dla dzieci p .t. „B ohater na 
w yryw k i"  J. M oraw skiej: 16.20 M uzyka;
17.00 P o d w iec zo rek  p rz y  m ik rofon ie . 18 15 
5 m in . p oezji; 18,20 Aud. w ojskow a; 18.60 
Z życia  k u ltu r a l.; 19.05 „U śm iech  I pio­
s e n k a ” , „ K a b a re t  p arysk i" ; 20.00 D zien­
n ik  w lecz .; 20.25 K oncert rozryw k.: 21.05 
C iekaw ostki l i te ra c k ie ;  21.15 „U naszych  
p rz y ja c ió ł” ; 21.45 Aud. rozryw k p .l. .S ło­
w o  honoru” ; 22.00 „ P o p io ły ” St. Żerom­
sk ieg o ; 22.25 K o n c e r t O rk . Tan. PR  J. 
C ajm era; 23,30 M uz.; popul ; 23.56 H ym n.

W arszaw a II  
10,05 K ącik szachow y; 10,10 Ork Zw. 

Zaw. K o le j.; 10,30 M uzyka rozryw k.;
11.00 Aud. literacka; 11,16 M uzyka popul 
w w y k . S ek stetu  P R  oraz M. F ogg  : 13 40 
P ieśn i K. S zym an ow skiego 1 Cz, Karka 
w yk . M aria D rew n iak ów n a; 14,00 FeMe- 
to n ; 14,10 U tw ory  m uz. lu d .; 14.30 Za­
gadk i radiow e; 18,16 Aud m uzyki opero- 
^ eJ'

f f

LITOGRAFIA O FSSE T  

DRUKARNIA PUDEŁK AR N1A  
GRAF. SPÓ Ł D Z. PRACY

B A R W A "
ŻYTNIA 29a (róg Okopowej)

4141

Ogłoszenie o przetargu
Dyreltej* G aio trał Miejskiej m . st. Wąr&iawy o g ła s z a ;
P r *  e t * r g  t i t g g n i i i  e i o i ;
na dostawę 5-cżu wozów jednokonnych, ogumiosiyoh na dniówkę.
O ferty należy składać dnia 11 marca 1947 r. d o  godz. 10-ej rano, w ko­

pertach zalakowanych z  napisem : „Dostawa 5-citt wozów" do skrzynki prze­
targowej w sekretariacie Gazowni Miejskiej ul. Dworska Nr. 25. Otwarcie 
komisyjne nastąpi tegoż dnia o godzinie 11-ej. W arunki przetargow e oraz 
szczegółowe inform acje otrzym ać można w Dziale Handlowym Gazowni 
Miejskiej, ul. Dworska Ne. 26. 4037

MAGAZYN WYROBÓW
Srebrnych i Platerowanych

„ G R A V E T “
W a rsz a w a

Marszałkowska 84
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
UNIEW AŻNIAM  skradzioną kartę rele- 
etracyjną RK U . C iechanów. Truszkow ski 
Czesław.________________________  4144

NASTĘPSTW O na  p oszczególne W oje­
w ództw a, n aszych  znanych w yrobów  jak- 
zapraw a do pod łu g  „ F ro ter ’ , krochm ai 
do b ielizny, proszek  do  prania w ełn y  t 
Jedw abiu 1 inne oddam y pow ażnej firm ie  
lub zdolnem u sprzedaw cy. Laboratorium  
Chem iczne „ F ro tin ” , M ilanów ek 4147

c e n t  O G Ł O S Z Ę * !  PRENUMERATA -MIESIĘCZNA Z1L
O głoszen ia  drobne handlow e po 15 sł. z* w yraz. P oszukiw an ie rodzin, pracy 1 zguby po 6 st,
w  wyraz R eklam ow e 1 mm szerok ości I  szp alta  40 zł W tekście redakcyjnym  60 zł.
T łu sty m  drukiem  100 proc. drożej. Za term inow y druk og łoszeń  A dm inistracja n ie  odpow ie, 
da . •

R E D A G U J E  K O M I T E T - 1904#

tow ta , Żoliborz M ickiew icza 27 -  kalęg. „ św ia to w id ” . K oło ul. Obozowa 16 -  katęo „św ia tow id " . F raga ul T i r t i i e .
Sa^ *n l P&Im 4 e f r w ? 0 n 3liau' i n f kt ep i  mat. p lśm . Polska Agencja P rasow e -  Biuro O głoszeń 1 Kekiam .  W srśzA

P terackiego U , F .aeńw ka „C zyte ln ik a” w W arszaw ie: W iejska 14 środkow a 7. M arszałkowska 62 7,
M * m !* « saB*t  , P !- Inw aildów  (ń ohbors). Z ygm untowaka 6 I Poznańska Sil. Biura „Urbtau ' W arszawa Al łerozo  1“ k i

Praga. ^ul. T argow o 70. „ W o lu o śó '. W arszawa, ul M arszałkowsko 85, Spółdz. Agencji Prasow ej ULO B” i u i . )
ul. Z łota 4, D ział R eklam y Spółdzieln i W ydaw niczej „W ydaw nictw o L udow e”  -  W arszaw a ul (U ciatela h  m n  S li « .  ża

„  ~  T eofil P ietraszek , W arszawa. W spóhu, 50. te l. S55 W, — F.m a kolporteraka (JONIEC" 1 , 1  “J .  2c*1 ^Sp ółdzieln ia  P racy  K olp orterów  „ E x p ress”  R ą sz y ć sk ś  8 .A, T argow a 59. am porzeraa* „UUNIEL M arszałkowska 90.

WaMadeaa S fć M ritU  WyAawalanąj „WIEDZA”. Druk. S p ó łd r ia k J  W ydawnicza) „WIEDZA” — „R obotnik m . Ł
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b r u n a t n y m  H a m b u r g u
rządzą nadal hitlerowcy

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

Felieton filmowy

Siedmiu śmiałych
KINO ATLANTIC  

Realizatorzy tego HI mu, którego ak- 
aja rozgrywa się niemal wyłącznie na

Soldaten Polen...
Z uczuciem niesłychanej satysfak  

oji spoglądali przechodnie na grup- 
kg niemieckich byków, sprzątają­
cych śnieg w Alei Sikorskiego.

— Dobrze im  taki — mówili 
twardo.

Ale po chwili ta  i  owa paniusia 
wzdychała ukradkiem:

— Ach ta wojna, wojna... Co ona 
U ludzi zrobiła...

Tymczasem dość oberwane, lecz 
zdrowo wyglądające szkopy łaziły, 
ja k  muchy w smole, postukując ło­
patami z  rzadka  i od niechcenia.

Na trzydziestu „pracujących"
przynajm niej połowa paliła papie­
rosy, lub fa jki, gawędząc z kamra­
tami. Dwaj polscy żołnierze przy­
glądali się temu dobrodusznie.

W pewnej chwili wynikła scysja 
między jednym  z Niemców a prze­
chodniem, którem u szkop, w . na­
g łym  przypływie gorliwości, rzucił 
szuflę błota na palto. Po krótkiej 
wymianie zdań i  hardym gulgota­
niu Niemca, Polak usiłował wziąC 
go za kołnierz i zaprowadzić do kon 
wojujących żołnierzy. Ale widzowie 
sprzeciwili się.

— Puść pan gol On i tak m a już 
dosyć za swoje.'

Bo m y tacy jesteśmy...
M amy litość i serce.

*Tego samego dnia wieczorem  
(dokładnie: w  środę 5 b. m. o godz. 
il.SO) słuchałem muzycznej audycji 
niemieckiego radia.

Szczególnie podobała m i się pio­
senka, której refren zaczynał się 
tak:

„Soldaten Polen 
Sie sind verloren"

Jest to prawdopodobnie wojsko­
w y „szlagier*' z czasów napaści 
wrześniowej. Lecz an i słow a „pol­
scy żołnierze, jesteście zgubieni", a- 
»i dalsza treść piosenki, nie mówią 
wyraźnie o czasie. Utwór przygoto­
wano „na wyrosić'.

— Możnaby to zaśpiewać raz je­
szcze przy wtórze dział i „pancer- 
faustów " — m yślą zapewne nie­
mieckie baranki, siedząc przy radio 
wych głośnikach.

A m y co t
M y m am y litość i serce.

A. TOM

plenerze i to na dalekiej północy, po­
konali, niewątpliwie, miele trudności 
i uzyskali niezłe wyniki, szczególniej 
w dziedzinie fotografii.

Na całości filmu —  s punktu wi­
dzenia dzisiejszego widza — odbija się 
jednak ujemnie jego wiek. Film był 
nakręcony około 10 lat temu, grzeszy 
przeto pewnym prymitywizmem ujęć, 
a taśma zbyt mała kontrastowa jest 
chwilami nieprzyjemna dla oka.

Mimo to, w porównaniu ze szwedz­
kim filmem „W okowach loduP, film  
„Siedmiu śmiałych“ wydaje mi się 
znacznie lepszy, a ta głównie dzięki 
logicznie skonstruowanemu scenariu­
szowi.

Na daleką północną wyspę wybiera 
się ekspedycja Instytutu Polarnego, w 
poszukiwaniu nowych minerałów, ń a -  
wych bogactw ziemi. Prowadzenie po­
szukiwań geologicznych jest niesłycha 
nie utrudnione f wymaga prawdziwej 
odwagi i wyrzeczenia.

Ciężkie trudy zaczynają się wtedy, 
gdy tubylczy szczep wymaga pomocy 
lekarskiej, przeto ekspedycja dzieli 
się na dwa, później na trzy człony, 
częściowo zagubione w śnieżnej pu­
styni.

Na tym bezludzia wyrasta szlachet­
na i pełna poświęcenia miłość, między 
kierownikiem ekspedycji i lekarką, 
która niespodziewanie otrzymuje pra­
wo pozostania przy swym wybranym.

Dramatyczne sceny poszukiwań roz­
jaśnione są ktlknma scenami humory­
stycznymi. W  rolach głównych’N. Bo- 
golubow i M. Makarowa grają po­
prawnie. Taśma ( kontratyp) chwilami 
niedopuszczalna, a szkoda, gdyż zdję­
cia są ładnei

L. B.

Hamburg, -w Mym >947 
Poważeehni* uwala «ię w Niem­

czech, ż* tłrefa brytyjska atala aię eś 
doradem dla politycznie fkomproauto 
wanych lub hitlerowskich aktywi- 
»lów, którzy nie utracili jeszcze na­
dziei powrotu „ftaryoh, dobrycb eza- 
*ń*r" Płyną więc tutaj ze wazystŁieh 
stron Niemiec ludzie, którym w in­
nych strefach grunt palił się pod no­
gami lub którzy czuli się niezbyt do­
brze pod skrzydłami odradzającej się 
— wAród ImierteJnych bólów — de­
mokracji niemieckiej; cwłaszeaa u  
Mrefy wschodniej rekrutuje cię tuijwię 
©ej „uchodźców".

Jedli .brunatni Itudiźe" ©tują fltę 
bezpieazniej pod rządami Albionu, to 
jud chyba najspokojniej żyją w Ham 
burgu. Nikt tutaj bowiem nawet nie 
star* «ę — jak jeszcze było na poosąt 
ku okupacji — przemalować swój nie 
dawny azyld polatycany. W kaba.re 
taeh niemieckich słyszy się ciągle dow 
cipy na ten temal. Ale np. komun id 
d  w Hamburgu nie mają doprawdy 
powodów do żmiechn. Odnoszą oni 
nieraz wrażenie, że zbliża się rok 1933.

Muszą oni przyglądać się, jak hi Me 
rowcy *p«k >jmie spacerują p© par­
kach. prowedzą swe akiepy, rozbijają 
kię po mieście autami — nawet jeśli 
nie pracują! — podczas gdy biedota 
mieszka naual w zalanych bunkrach, 
godzinami czeka na mrozie na akrom 
ne przydziały, pieszo pokrywająe kilo 
metrowe drogi do pracy.

Ludzie, którzy wracają z obozów 
koncentracyjnych, spotykają' na mieś 
eie niedawnych denuncjamtów, del* 
torów i aiepaczy Gestapo, którzy ich 
niedawno jeszcze torturowali. Podczas 
gdy sami chodzą w łapciach i pasia­
kach, spotykają awych gnęlbicdeli w do 
brych ubraniach i całych butach. Hi­
tlerowcy palą amerykańskie papierosy

N a p i s a ł  
Marian f*ocflrocc/#«isJfc#

i mieszkają dotąd w luksusowych 
mieszkaniach. Urząd mieszkaniowy jest 
głuchy na wszelkie skargi. „Protekcja 
łańcuszkowa" działa tu znakomicie. 
Hitlerowcy doskonale sobie pomaga­
j ą

A przy tym wszystfkiim — Hamburg 
jest diriś miastem głodu 1 bezrobocia. 
Anglicy trzymają wszystko mocno w 
rękach, a mając doświadczenie kolo­
nialnych rządów, wiedzą, jak 1 gdzie 
należy ..postępować, ąby obie .strony 
brały się „za łby”. Gdy lewica wy­
chodzi * demonstracją na ulicę, wnet 
znajdują się prowokatorzy, którzy in 
tonują „Horst - Wessel - Lied". Przy­
wódcy kom unisty czni nigdy nie są pe

Wydawnictwa S. Arcta
„B ajki Ezopa" — część pierw sza, 

tom ik czw arty  tejże serii, opraco­
w anie Zofii Łem pickiej, zdobienie 
M. Szczawińskiej, okładka M. Bi­
lińskiej, s tr . 47.

Franciszek Dionizy Kniażnin  — 
„B ajki", tom ik pierwszy z serii 
B ajki, Baśnie, Przypowieści, P oda­
n ia  pod redakcją  Zofii Łem pickiej,

B ilińskiej, wstęp „O bajce" nap isał 
Ju lian  Krzyżanowski, str. 47.

Wydawnictwa TUR
TUR w walet o nowe oblicz# Pol­

ski — praca zbiorowa, wydana z oka­
zji 24-lecia istnienia Tow. Uniw. Ro- 
botmicafyoh, ilu*brojąca strukturę or­
ganizacyjną, dorobek pracy dotych­
czasowej i formy kształceni* TUR-u. 
W teks-cł* liczne ilustracje. Okładka

zdobienie Z. O żerskiej, ok ładka M. w wykonaniu J. Kozżerowakiego, str. 71.nydh.

wnl, ezy akcją ich nagle nie 
mieni się w hitlerowski wiec. Stąd n  
zerwa w Ich postępowań in. Zbieranin* 
hitlerowska a całych Niemiec eceka 
tytko preecież aa  okazję camanifesto 
wnnla owych prawdziwych cenić.

C z a rn y  ry n e k  k w itn ie
Lewi aa hamfcuraka ma też wielkie 

trudności ■ władz nieśnieekśeh. 
mistrz miaata, reemigrant a Ameryki, 
Max Bracer, postępuje tak, jakby <*>
najmniej tolerował wybryki hitlerow 
sicie w Hamburgu. Znany reakcjonista 
(i zacięły wróg Polaków) dr Schlange 
Schoeningen, seat aprowizacji na całą 
strofę brytyjMką, decyduje « poi i tyce 
żywnościowej. Ten właśnie człowiek, 
jak0 oAcer tajnej organizacji „Eecha 
rich", many byt aaweae jako miltta- 
ryata, antysemita i nacjonalista po­
kroju Hugenbeargf. Radio hambumkie 
prowadza systematyczną hecę przeciw­
ko KPD i SED. Trudno więc d a  wić 
się, źe demokraci hamburscy eą *- 
becnie w defensywie.

Hamburg driś głoduje, marznie i 
nie pracuje. Kto dawniej kradł i  rabo 
wał na terenach okupacyjnych w la 
taoh 1941 — 44, ten ma dalś co do 
gęby włożyć. Czarny rynek kwitnie, 
jak nigdy dotąd, sitarzy partyjnicy zaś 
robią świietne interesy, b© mają 1 tow* 
ry, i walutę ł dobre stosunki z brytyj- 
ezykami. Cóż ma począć wygłodniały 
robotnik portowy, alb© marynarz bez 
pracy? Z czego mają żyć ludzie, któ 
nzy — nie będąc członkami partii — 
poza skromną płacą niczego w raju 
hdtterowakim nie dorobili się?! Słusz 
nie powiada do mnie pewien robotnik 
w dokach: „Za Hitlera nie miałem cza 
»u bogacić się, bo muaiałesn cały d«ień 
pracować, a  niedzielę poświęcić dla 
Wehrmachtu. Na Wschód nie wysy­
łano ludzi, którzy nie mieli książki 
partyjnej. Teraz doki stoją, a  Ja nie 
m*m a czego żyć...“

W tym samym czasie, kiedy słyszę 
tś Słowa dowiaduję się, że prawie 
wszystkie doki, fabryka i zakłady prze 
myatowe pozostają nadal w rękach 
lub pod. zarządem hitlerowskim. Takie 
firmy, jak „Blohin i V W , 
Hambroek", „Sohuelke i Mayer", zna­
ne na całym świecie przedsiębiorstwa 
budowy okrętów, roją się od byłych 
aktywistów NSDAP, od dyrektorów po 
czynając, a na woźnych kończąc. Zgod 
nić * maksymą: „ręka rękę myje"- 
Wymieniono mi szereg nazwisk, po­
da won© szczegóły, sypano faktami, ale 
trudno doprawdy o wszystkim pisać, 
skoro można ogólnie powiedzieć, że 
Hamburg stał się jedną wielką meliną 
dla zbrodniarzy hitlerowskich.

Przytoczę tylko jedno nazwisko, 
które polskiemu czytelnikowi nie po­
winno być obce: dyrektorem wielkich 
składów żywnościowych w Hambur­
gu jest Rudolf Ernst, stary członek 
partii, współpracownik I doradca hi­
tlerowskiego ministra wyżywienia dr. 
Backe, który podczas wojny rabował 
w Polsce i w Rosji żywność dla Nie­
miec. Ostatnio był t. *w. „treuhande- 
rern" naszych cukrowni. Ja,k powia­
dają, dorobił się milionów, z których 
i teraz żyje, popierając hojną ręką 
•wych dawnych towarzyszy parlyj-

Kierownikiem wodociągów w Ham­
burgu Jest dyrektor Dienee, prawa rę 
ka Alberta Speera w jego miniater- 
*4wi* uzbrojenia i amunicji. Tajny 
rad Cs B lich er, prezydent koncernu 
AEG, członek Rady Zbrojeniowej „ty 
siącletniej Rzeszy", sostał prze* tutej 
szą komisję denaryfnlkacyjną arehabi 
litowany l nadal prowadzi oddział te­
go traatn  Urojeniowego w Hambur­
ga.

P rzec iw  n ac jo n a l izac j i
Zresztą wszyscy ci ludzie trudnią 

jię obecni* pośredniczeniem między 
kapitałom angielskim a dawnymi wła­
ścicielami fabryk starając się w ten 
sposób przeesiwstawić eię socjalizacji 
przemysłu h»m burski ©go, który — ze 
względu na *we otaczenie — najwcze 
śni ej 1 najłatwiej mógł być upaństwo­
wiony. Nie brak też tu ł emisariuszy 
przemysłu amerykańskiego, którzy 
przybywają tu z pobliskiej BTemy.
Właśnie prasa wspomnianego SchJan-
ge-Schóningena gorąco popiera wysił­
ki kapitalistów zagranicznych, dowo­
dząc, że upaństwowienie fabryk jeat 
bardzo niedemokratyczne, gdyż w 
pierwszym rzędzie godzt w Interesy 
„szarego akcjonariusza'. Jest to  oczy­
wisty bluff, gdyż odsprzedaż pewtnej 
ilości akcji szczupłej garstce robotni­
ków była tylko zręcznym manewrem 
kapitalistów, liczących się a nastroja­

mi wśród elementów portowych, Nt 
gruncie rzeczy, nikt w fabrykach p<tz* 
tymi „rekinami" nie miał nic d© gad* 
nia. ' •

Tak wygląda Hamburg anno 1947. 
Dla nastrojów panujących w tym m iel 
cie bardzo charakterystyczny jewt wy 
padek, jakiego świadkiem był jeden a 
moich znajomych w tramwaju. Kon* 
duiktor zauważył, że jedna z kobiet, 
która wsiadała do worn, miała w kla­
pie znaczek te  swastyką. Konduktor 
oświadczył otyłej Wallkiriś, te  ma ua* 
tychmiast adjąć mączek t apuśril 
tramwaj. Publiczność ( małym* wyjął 
kami stanęła po rtrooi* a solenasUiJ t l  
Hitlera, która zawołała na aały gloat 
„Der FflhTer braudht Mflnner und 
kelne Schweinehunde...** (Wód* po* 
trzeibuje mężczyan a nie świnie).

Czerwony ongiś Hamburg, miasto ra  
wolucyjne, którego zawsze bał się Hi­
ller, jest dziś w miejsce Monachium— 
„Die Stadt der Bewegung". Lodzi* 
chodzą w mundlarach, ezęat© aoazą 
dawne odznaki lub ordery, selutują 
sobie wzajemnie, intrygują w „Merstn 
bach", oficerowie Wehrmachtu są pels 
mi wigoru, akoro pod miastem Stanis 
ejomują Ich oddziały.

I wszyscy czekają. Niecierpliwie ©z* 
kają na nową demonstrację przed r*« 
tuszem, aby znowu aa śpiewać Horta- 
Wessel-Lied...

Rację miał mój rozmówca nlemłea* 
ki, komunista, twierdząc, że partia je­
go nie może jeszcze demonstrować na 
ulicach Hamburga. Ciekaw Jeatem — 
Jak długo. (

( C m f a ł m e y

Coś tu nie jest w porządku
Duża 21.11 1947 r. wyjechałem z Go 

rzowa do Kowtrzynia i zakupiłem bilet 
ulgowy 50 proc., 3 klasy w kasta oso­
bowej a* dworca w Gorzowie, płacąc 
zań 18 zł. (osiemnaści* złotych).

Wracając po 3 godzinach z Kostrzy 
nia do Gorzowa, zakupiłem tego same 
go rodzaju bilut w Koe-trzyniu, gdzie 
ku memu adumiemu zapłaciłam zań 
28 zł. jdwkdzieściia osiem złotych).
Ponieważ w* oddałem poprzedniego 
biletu, już w wagonie zacząłem oba 
bilety porównywać. Okazało się, że są 
jednobrzmiące oo do rodzaju biletu, 
klasy wagonu, daty, ilości kilometrów, 
z wyjątkiem ceny. Na bilecie zakupio­
nym w Gorzowie cena wynosi 18 zł., 
na bilecie kcetrzyóskim 28 zł. Zatem 
jest tu coś nie w porządku, w konse­
kwencji czego szkodę ponosi albo 
PKP, albo pasażer. Sprawa, tak w je- 
nym, jak w drugim wypadku nie mo­
gąca mleć miejsca. Jako dowód załą­
czam oba bilety. Przypuszczam, że 
sprawa tego rodzaju zasługuje na o-

głoszenie w tak  poczytnym piśmie, i  
że ogłoszenie to wpłynie oa usunięcia 
tego rodzaju ^nieporozumień".

Dr. J. Ch.

P o l a  k r y
u brzegów Anglii

Zawiadamiamy
Zawiadamiamy wszystkich na­

szych prenumeratorów, że pre­
numerata miesięczna „Rjiptni- 
ka” z dniem 1 kwietnia r .^ ^  y- 
nosić będzie zł. 70.

ADMINISTRACJA.

:• • -<■

Olbrzymi© pola kry są dość rzadkim 
zjawiskiem u wybrzeży hrabstwa Kent

(SAP)

ERICH MARIA REMARQUE (84) Przekład Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
A le 1 Toanna czekała, słyszał j-ej oddech. Chciała, żeby za­

czął, byłoby jej łatwiej.
_—  Joanno —  powiedział —  nie mo££ taik wisieć przy tele­

fonie. Zostaw iłem  pacjenta bez bandaża, muszę wracać.
Chwilę milczała. —  Czemuś się nie odezw ał? —  spytała 

wreszcie.
—  N ie  m iałem  tw ego num eru, ami adresu.
•— Przecież ci powiedziałam.
—  N ie, Joanno.
1—  Ależ na pew no —  była na  twardym  gruncie —  przypo­

m inam  sobie doskonale, w idocznie zapomniałeś.
—  Możliwe, zapomniałem. Powiedz raz jeszcze, trzymam 

ołówek.
Podała m u adres i num er telefonu. —  Ale jestem zupełnie 

(pewna, że już ci raz podawałam.
—  Świetnie. Joanno, m uszę już wracać. Czy chcesz zjeść ze 

inną obiad ?
Zam ilkła. —  Czemu byś m nie nie odw iedził? — spytała.
—  Świetnie, m ożna i tak. Dziś w ieczór o óamej. . u- ■■■
—  A  czemu nie teraz?
—  Teraz nie m ogf.
—-  Jak długo?
—  Przeszło godziny.
—  T o  przyjdź za godziny.
Znaczy, że nie masz czasu wieczorem, pomyślał i spytał: 

— A  czemu nie wieczorem?
—  Ależ Rawik —  powiedziała —  czasami nie rozumiesz 

najprostszych rzeczy. Chciałabym cie widzieć zaraz. N ie  chce mi 
się czekać d.0 wieczora. Inaczej czemuż dzwoniłabym do szpitala?

—  Świetnie, więc przyjdę zaraz, jak tylko tu  skończę.
Złożył zapisany papierek i wrócił na górę.

Był to budynek na rogu ulicy Pascal. Joanna mieszkała na 
najwyższym piętrze i otw orzyła m u drzwi. —-  W ejdź —  powie­
działa —  jak się cieszę, żeś przyszedł. W ejdź .prędzej.

M iała na  sobie skromny, czarny kostium , który  przypomi­
n a ł raczej męską m arynarkę. Podobało m u się w  niej zawsze, że 
nie nosiła rozwianych tiuli, ani jedwabiu. Jej .twarz była bledsza, 
niż zazwyczaj i nieco podniecona. —  W ejdź —  powiedziała —  
czekałam na ciebie, zobaczysz, jak mieszkam.

Poszła naprzód. Rawik uśm iechnął się. Była sprytna, uprze­
dzała wszystkie pytania. Patrzył na  jej piękne, strzeliste ramio­
na, światło padało na jej włosy. N a  krótki, zachłyśoięty m o­
m ent. strasznie ją kochał.

W prow adziła go do dużego pokoju. Było to studio, pełne 
teraz słonecznego blasku. W ielkie, wysokie okno otw ierało się 
na ogrody Avenue R aphael i A venue Proudhon. N a  prawo wzrok 
b iegł ku  Porte de la  M uette, z tyłu, połyskiwała złotem i zie­
lenią aleja Lasku Bulońskiego.

Pokój um eblow any był na p>ół m odnie. Szeroki tapczan 
przykryty zbyt niebieską narzutą, kilka krzeseł, k tóre wyglądały 
bardziej wygodnie, niż były w rzeczywistości, za niskie stoły, 
fikus, „victro la”, w rogu. jedna z walizek. N ic tu nie było nie­
pokojącego, ale Rawik nie był zadowolony. A lbo bardzo dobre, 
albo wcalel N ie  znosił połowiezności. N ie  cierpiał też fikusów.

Zauważył, że Joanna obserwowała go bacznie. N ie  była 
całkowicie pewna, jakie w rażenie wywrze jej now a siedziba, ale 
była dość pewnia siebie, żeby zaryzykować.

—  Ładnie —  powiedział —  szeroko i ładnie.
O tw orzył „victrolę‘‘, był to aparat walizkowy o autom a­

tycznym zmieniaczu płyt. Obok na stoliku leżało ich mnóstwo., 
Joanna wzięła kilka i przygotowała. -— Chcesz posłuchać? — 
spytała.

—  N ie.
N akręciła aparat. —  W spaniała, gra godzinami, nie trzeba 

wcale wstawać, żeby zmieniać płyty. M ożna tu  leżeć, słuchać, 
patrzeć w ciemność i marzyć.

„V ictrola” istotnie była doskonała. Rawik dom yślał się, że 
m usiała kosztować około dw udziestu tysięcy franków . W ypeł­
niła cały pokój słodką, sentym entalną melodią, znanej piosenki 
paryskiej: „ J 'a ttend  rai...”

Joianna nachyliła się słuchając. —  Podoba ci się?
Skinął głow ą, ale nie patrzył na „victrolę”. patrzył na 

Toannę. N a jej twarz, zachwyconą, oddaną muzyce. Jak jej to  
łatw o szło i jak ją kochał w łaśnie za tę łatwość, której tak m u 
było brak. Skończone, pomyślał bez bólu, jak ktoś, kto opusz­
cza W łochy, aby się udać na m glistą północ.

W yprostow ała się i  uśmiechnęła. — Chodź, jeszcze nie wi­
działeś sypialni.

—  A muszę ją widzieć? <
Spojrzała na n iego przeciągle. —  N ie  chcesz? Czemu?
— • Ależ owszem, jeszczeby!
D otknęła jego twarzy i pocałowała go, wiedział, czemu to 

robi. —  Chodź, powiedziała, ujm ując go pod ramię.
Sypialnia um eblow ana była na sposób francuski. Szerokie 

łóżko w  stylu Ludw ika X V I, toaleta w tym samym rodzaju, lu ­
stro w  imitacji barokow ej ramy, nowoczesny kobierzec Aubus- 
son, krzesła i taborety —  wszystko w  tym samym stylu, drugo­
rzędnym  stylu filmowym. M iędzy tym wszystkim śliczna m alo­
wana Skrzynia florencka z szesnastego wieku, która, w tłoczona 
niem iłosiernie do rogu, w yglądała wśród tych nowobogackich, 
jak księżniczka. K apelusz z fiołkam i i para srebrnych pantofel­
ków stała na jej bezcennym wieku.

Łóżko nie było zaścielone, Rawik m ógł widzieć wgłębienie, 
w którym leżała Joanna. N a  nocnym  stoliku stała wielka ilość 
flakonów  z perfum am i. Jeden ze schowków był otw arty, wisiało 
tam  wiele sukien, o w iele więcej, niż ich Joanna posiadała 
przedtem.

N ie puszczała ramienia Rawika, przeciwnie, oparła się na 
nim m o cn ie j.—- Podoba ci się?

—  Pięknie. I bardzo do ciebie pasuje.
Skinęła głową. D otykał jej ramienia i piersi, bezmyślnie 

przygarnął ją bliżej ku sobie. N ie  broniła się, przysunęła się 
naw et. Jej twarz była spokojna, nic w  niej nie było z gorączki, 
jaką okazywała przedtem. Była pew na i jasna, Rawikow i zda­
wało się, że prom ienieje zadowoleniem , naw et trium fuje.

Dziwne, jak jej ta podłość pasuje, pomyślał. Chciałaby w e 
mnie widzieć drugorzędnego żygolaka z naiwnym- bezwstydem 
pokazuje mi mieszkanie, k tó re  dla niej um eblow ał kochanek — < 
a  jednocześnie wygląda, jak N ike Saotracka.


